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Nr 171 (1095) | Generalnej ŚFZZ, a następnie 


| Delegacja polskich związkowców 


wyjeżdża do Mediolamu 
na Kongres Swiatowej Federac i 
Związków Zawodowych 


WARSZAWA (PAP).— Dnia 
24 bm, wyjechali do Mediola- 
nu przewodniczący  CRZZ 
Aleksander Zawadzki i prze- 
wodniczący ZZK Adam Kury- 
łowicz. Czołowi działacze pol- 
skiego ruchu zawodowego we 
zmą udział w obradach Ko- 
mitetu Wykonawczego i Rady 


Sprawcy katastrofy wrześniowej 


sanacyjni pułkownicy i ministrowie 
robili w Pelsce to — co kazał Hitler 


* * 
Dlaczego. Doboszyński nie zo.g 


hitierowski jeszcze przed wojną?H 
To pytanie zadajemy sobie od 
pierwszego dnia procesn. Dla- 
czego agent hitlerowski mósłh 
bezkarnie grasować po Polsce wh 
ciągu tylu lat przedwojennych? 

Odpowiedź na te pytania zna. [i 
leźliśmy w zeznaniach świadka 
majora Tadeusza Nowińskieąo,M 
które wypełniły cały szóstyjć 
dzień rozprawy sądowej .i któ 
re będą kontynuowane jeszczeń 
w poniedziałek. Nowiński był 
wysokim oficerem Drugiego Od- 
działu i gruntownie zna od we.Ę 
wnątrz mechanizm działania tej% 
najczulszej części sanacyjnego 
aparatu państwowego, Zeznania 
jego wywarły też wstrząsające 
wrażenie, Ukazały one cały bez_Ę 
miar zgnilizny faszystowskiego 
aparatu państwowego i przera-Ęj' 
żający ogróm niemieckiej inspi.| 


II oddziału sztabu głównego 


skował szpiegowskiej roboty 


państwa w . przełomowym 


Na wstępie rozprawy rzecz- 
nik oskarżenia zażądał przy- 
Czy wiecie np, jak opracowy- gięcia w poczet dowodów akt 


wane były w Drugim Oddziale pomocniczych sprawy karnej 


raporty o potencjale militarnym waze ke grzew O 


Rzeszy niemieckiej, raporty s 
przeznaczone dla naczelnego wo Wazza aaa 


dza i które miały być podstawą A 

wręczał swym bojówkarzom 
dla decyzji w najważniejszychi Je A Saski indra: 
sprawach państwowych? wnaitę do podpalania splądro 


jwanego mienia w  Myśleni- 
Dygnitarze sanacyjni oprac? jicach. Oskarżyciel zwraca rów- 


Sądzie Okręgowym w Krako- 
Prokurator Zarakowski 
cytuje dokumenty, odnoszące 
ię do tego tajemniczego za- 


przedstawił w obszernym i szczegółowym 
sunki panujące w „przeżartym infiltracją niemiecką, przed- 
wojennym wywiadzie polskim. 
przez faszystowsko-sanacyjną klikę piłsudczyków związe- 
nych jeszcze od czasów pierwszej wojny światowej z ÓW- 
czesnym wywiadem austriackim, a później niemieckim. W 
| tym stanie rzeczy przenikanie wywiadu niemieckiego do 
H cddziałn było niezwykle ułatwione i co więcej, inspira- 
9 torzy polityki II oddziału parzliżowali 


śniowym. Umożliwiło to również zatuszowanie szeregu a- 
4 fer szpiegowskich na rzecz Niemiec. 


pokrywanego przez „Dwójkę** 


któremu dane było 


albo zgromadzeniem 
skończonych durniów!'' 
Pułkownik Górecki powinien 
był znacznie ostrzej i dobitniej 
sformułować swój sąd. Naród 
polski określa bowiem klikę sa_ 


niemieckich, 
Sosnowskiego, przez długie lata 


ginięcia akt. Adwokat Maślan 
ko wdaje się w dłuższą pole- 
mikę proceduralną, usiłując 
nie dopuścić do załączenia 
wspomnianych dowodów do 


zgłosił się nieomal w przededniu akt sprawy, jednak Sąd po na 


wojny do Szefa sztąbu główne- 
go, generała Stachiewicza i ża. 
żądał aresztowania całego kie. 
rownictwa „Dwójki'* za zdradę. 
Ten sam pułkownik Górecki, 


radzie postanawia dowody te 
uznać, 


Zeznaje 
mir. Nowiński 


Przed Sądem staje świadek 
Tadeusz Nowiński, który po- 


“gdaje Sądowi swoje szczegóło- 


we personalia, Wynika z nich, 
ize od roku 1933 pracował w 
II oddziale sztabu głównego, 
we wrześniu 1939 r. organizo- 
wał ekspozyturę II oddziału 
Bsztabu głównego w Paryżu i 
jrównocześnie utrzymywał łącz 
ność ze sztabem francuskim. 
Od chwili objęcia rządów 


nacyjną jedynym stosownym dlagprzez gen. Sikorskiego i mia- 


niej określeniem: zdrajcy, sprza- a go 


dawczyki i zaprzańcy, 


Łańcuch pytań rozwija się da- 
lej. Na pytanie o przyczyny nie 
zdemaskowania Doboszyńskiezo 
otrzymuje odpowiedź, że całe kio 
rownictwo „Dwójki** b 
i nierozerwalnie związ 
wiadem hitlerowskim, 
transmisją niemieckiej inspiracji 
i szpiegostwa, 


yło ściślegFrancji, Norwegii i W. Bry- 
ane z wy,ftanii, gdzie od początku roku 
że byłog1941 


naczelnym wo- 
Izem — świadek  Nowiński 
pełnił obowiązki szefa sztabu 
wywiadowczego Naczelnego 
Wodza. Od marca 1940 r. był 
szefem II oddziału brygady 
podhalańskiej, kolejno we 


organizował oficerską 


świądek 
wywodzie sto- 


Doboszyńskiego 


It oddział opanowany był 


zdolność  ebronną 
dla Polski okresie przedwrze- 


szkołę wywiadowczą w Londy 
nie, a później w Glasgow. W 
połowie 1942 r. świadek został 
odsunięty od prac IT oddziału. 
Po zakończeniu wojny mjr. 
Nowiński powrócił do kraju. 

Świadek stwierdza na wstę 
pie, iż mówić będzie o inspi- 
racji niemieckiej, która przed 
wojną obejmowała wszystkie 
dziedziny życia państwa. pol- 
skiego. Świadek oświadcza go 
towość naświetlenia tego za- 
gadnienia z punktu widzenia 
fachowego w odniesieniu do 
wywiadu, uważając, iż wła- 
śnie tą drogą penetrowała in- 
spiracja niemiecka do inrych 
dziedzin życia, 


Jnspiracie 
szły z Berlina 


Omawiając stosunki w II od 
dziale sztabu generalnego, któ 
re umożliwiły bezkarność Do- 
boszyńskiemu, świadek zatrzy 
muje się dłużej nad wielce 
charakterystyczną dla tych 
stosunków aferą Sosnowskie- 
go. Świadek podaje, że Sos- 
nowski był na terenie Nie- 
miec jedynym źródłem tzw. 
głębokiego wywiadu, gdyż 
Niemcy innych ludzi, którzy 
pracowali w Berlinie pousu- 
wali różnymi metodami, kon- 
centrując tym samym całość 
informacj: polskiej i zarazem 
swojej własnej inspiracji na 
tym jednym kanale wywia- 
dowczym. Sosnowski od po- 
czątku pracował równocześnie 
dla Niemców, rozbudowując 
jednocześnie fałszywą sieć in- 


„Organisation Kriegsspiel*, 
który, według wersji Sosnow= 
skiego, został „wykradziony* 
z kasy pancernej pracującego 
wówczas w sztabie niemiec- 
kim majora Guderiana, który 
dziś jako generał organizuje 
wywiad niemiecki na usłu- 
gach Amerykanów. 


„Jest wprost niewia- 
rygodne — mówi major No- 
wiński — by II oddział nie 


zdawał sobie sprawy z działal 
ności Sosnowskiego, którego 
wyczyny, jak np. wynoszenie 
ważnych materiałów z berliń- 
skiego ministerstwa wojny, 
były zupełnie nieprawdopodob 
ne“, Sosnowski proponował 
sprzedaż tych dokumentów wy 
wiadowi brytyjskiemu i fran- 
cuskiemu, a w końcu dostar- 
czył ję wywiadowi polskiemu. 
Zdrajcy 
. . 
między sobą 

Stało się to bezpośrednio 
przed zawarciem paktu pol- 
sko-niemieckiego i taka opi- 
nia komisji 12-tu została 
przedstawiona marszałkowi 
Piłsudskiemu przez pułkowni- 
ka dyplomowanego Kazimie- 
rza Glabisza. Kiedy później w 
latach 1938 — 1939 doszło do 
faktycznego przewodu sądo- 
wego przeciwko Sosnowskie- 
mu — protokóły wspomnia- 
nej komisji nie były przez 
czas dłuższy dostarczane przez 
II oddział. Kiedy wreszcie do 
starczono je sądowi, na mar- 
ginesie protokółu płk. Majer 
napisał oświadczenie stwier- 
dzające, że ówczesna opinia je 
go została mylnie zaprotokó- 
łowana. Przesłuchany wów- 
czas protokolant stwierdził 
jednak bez żadnych wątpliwo 
šci, że protokół był prawidło- 
wy. „Jak widać — mówi mjr. 
Nowiński — była to inspira- 
cja pojęta bardzo szeroka”. 


Wymiana 
asów wywiadu 


Widząc, że Sosnowsk: był 
tolerowany w Polsce przez ty 
le lat, Niemcy przystąpili do 
wykonania następnej części 
swego zadania. Skazali go na 
15 lat więzienia, zaś jego 
wszystkie agentki na śmierć. 


formatorów i agentów wywia|Całej sprawie nadano wielki 
du polskiego, co pozwalało mu |rozgłos. Wbrew przyjętym w 
zatrzymywać dla siebie dodat | wywiadzie praktykom, Sosnow 
kowa poważne kwoty pienięż ski został przez Niemców wy- 
ne, Sosnowski dostarczał maâ- | mieniony za dwóch agentów, 
teriały olbrzymiej wagi wój.|2 których jednym była bliska 
skowej, które już wówczas nie |krewna, czy nawet nieślubna 
przez wszystkich były uzna- |córka któregoś z wysokich dy 
wane za autentyczne. -Doku- |gnitarzy III Rzeszy. Sosnow- 
mentem takim był np. plan |ski wrócił do Polski jako „bo- 


AAIEN T CAC: E PPI E TRAP LIJ TACY NIOBIT NO OBTA OOZIW DY BOAT E EE TE SAD O TIG EES TEZY IR TROJE oO 


Ale narzuca Się|:ą smutnej pamięci sanacji lu. 
dalsze pytanie. A jak to było dzie, nadający ton całemu życiu 
eps) o owa 0 roopan iske Z: tacy 
że wymienimy przykładowo tyl. 
zyturą wywiadu niemieckiego? ko kilka aA dn RASA 
Dlaczego nie rozbito w proch | przez Nowińskiego — to Beck, 
i nie zdemaskowano w porę tego | Miedziński, Schaetzel, Ścieżyń- 
judaszowego ogniska zdrady? | ski 1 wielu, wielu innych. 
Odpowiedź na to pytanie jest| W ten sposób zamyka sie koło. 
przeraźliwie prosta, Dlatego, że | Fa5zystowski agent, inspirator i 
— mówiąc słowami świadka No. | prowokator Doboszyński graso. 
wińskiego — kierownicza ekipa | wał bezkarnie po Polsce, szerząc 
„Dwójki** była wylęgarnią kię_| hitlerowską truciznę ideovą — 
rowników całego życia państwo-| ponieważ ludzie powołani z ra_ 
wego. cji swego stanowiska do walki 
Że z zarażonej fasz;stowską|z Doboszyńskimi, byli w grun- 
gangrena .Dwójki'* wychodziilcie rzeczy ekspozyturą niemiec- 


kich organów wywiadu i inspi. 
racji. Organy wywiadu i kontr- 
wywiadu Sanacyjnego mogły z 
kolei bezkarnie uprawiać swą 
zdradziecką i zbrodniczą robotę, 
ponieważ najwyższe Czynniki 
sanacyjne, odpowiedzialne za los 


państwa, były krwią z krwi i 
kością z kości tejże samej 
„Dwójki**, 


Wyrosły z tego samego faszy- 
stowskiego gniazda i hołdowały 
tejże samej faszystowskiej poli_ 
tyce. Koszty tej niesamowitej 
polityki zapłacił w tragicznym 


Proces Doboszyńskiego był do 
tychczas procesem nad piątą ko. 
lumną zarówno w jej przedwo- 
jennym, hitlerowskim, jak i w 
powojennym, „międzymorskim:'' 
wydaniu, Proces ten rozrasta się 
obecnie do rozmiarów sądu nad 
faszystowskimi winowajcami ka. 
tastrofy wrześniowej. Nad tymi, 
którzy uzurpowawszy sobie wła_ 
dzę w Rzeczypospolitej, użyli jej 
dla wspólpracy z najgorszymi 
wrogami naszego narodu i ala 
osłaniania działalności tych 
wrogów, Na nieszczęście dla 


wrześniu 1939 i w latach okuna- | narodu i państwa polskiego, 


cji — naród polski, - 


«J. Kowalewski. 


Doboszyński grasował bezkarnie 


pod opieką zdrajców i służalców hitlerowskich 


— spod znaku sanacyjnej kliki 


WARSZAWA (PAP). — Cały szósty dzień rozprawy prze 
ciwko Adamowi Doboszyńskiemu wypełniły zeznania świad- 
ka majora Tadeusza Nowińskiego- przedwojennego oficera 
i jednego z organizatorów Wwy- 
wiadu w armii gen. Sikorskiego, 

Powołany dla wykazania, dlaczego II oddział nie zdema- 


hater* i byłby niewątpliwie 
wykorzystany — zgodnie z pla 
nem niemieckim — w centra- 
li wywiadu na jakimś wyso- 
kim stanowisku, gdyby nie 
podejrzenia, powzięte przez 
jednego z oficerów kontrwy- 
wiadu. 


Szpiegostwo 

na dwa fronty 

Gdy Sosnowski wpadł i stanął 
przed Sądem, przewód sądowy 
wykazał w końcu całkowitą wi 
nę Bosnowskiego, jako dwnustron 
nego agenta, działającego na 
szkodę państwa polskiego, 
„Wszyscy obecni na sali sądowej 
—kontynuuje swe zeznania świa 
dek—=zadawali sobie pytani, jak 
było rzeczą możliwą, by Sosnow, 
ski pracował w ten sposób bez 


kontroli i wiedzy przełożonych. 
Ciekawa wypowiedź padła z ust 
przewodniczącego rozprawy, płk. 
Góreckiego. Zapytany przez ów. 
czesnego szefa sztabu gen. Sta. 
chiewicza, jakie ma wnioski 
z EC” oświadczył: „Pa- 
nie generale, nie jest moją rze_ 
czą, jako przewodniczącego roz, 
prawy, formułować wnioski. Na 
miejscu prokuratora zamknąłbym 
natychmiast podpułkowniką dy- 
plomowanego Majera, szefa wy. 
działu wywiadowczego, podpuł. 
kownika Ganę, który przez dłuż. 
szy czas był szefem wydziału wy 
wiadowczego, i majora Świtkow. 
skiego, który był szefem wywia, 
du na zachód'*, 


Stowarzy szenie 
łajdaków 

„W wyniku tego wszystkiego 
— kontynuuje świadek w 
przededniu wojny, co jest rzeczą 
zupełnie niesłychaną, usunieto 
szefa, Oddziału II pułkownika 
Pełczyńskiego, szefa wydziału 
wywiadowczego ppłk. dyplomo. 
wanego Majera, który jednak z 
Oddziału II nie wyszedł z zupeł_ 
nie innych względów, o czym bę, 
dę mówił później — miał odejść 
szef kontrwywiadu major Szalic. 
ki i szef wydziai kontrwywia_ 
du kpt. Malc. Mjr Świtkowski 
został przeniesiony do minister, 
stwa spraw zagranicznych, 

Świadek stwierdza następnie, 
żę bezpośrednio po 


w obradach XII 
ŚFZZ. - 

Dnia 26 bm. wyjeżdża na 
obrady Kongresu ŚFZZ pozo- 
stała część delegacji polskiej 
wybranej na XII Kongresie 
Związków Zawodowych. W 
skład delegacji wchodzą: wice 
przewodniczący CRZZ — Ta- 


Kongresu 


|deusz Ćwik, sekretarz CRZZ 


— Józef Kofman, przewodni- 
czący Rady Zakładowej PZPW 
Żyrardów — Adam Marciniak, 
wiceprzewodniczący Zarz. Gł 
Spożywców — Helena Kolaso- 
wa, przewodniczący Rady Za- 
kładowej huty „Pokój“ 
Alojzy Szwed, przewodniczący 
ZG budowlanych — Marian 
Baryła, przewodniczący ZG 
górników — Marian Czerwiń- 
ski, sekretarz ZNP — Eusta- 
chy Kuroczko, górnik, przo- 
downik pracy — Franciszek 
Apryas, członek Rady Zakła- 
dowej huty Stalowa-Wola — 
Katarzyna Sojowa i sekretarz 
Zarządu Głównego Włóknia- 
rzy — Helena Fijałkowska. 

Członek delegacji polskiej 
Bolesław Gebert — z-ca sekr. 
gen. ŚFZZ uda się do Medio- 
lanu z Paryża. 


EE SZORTY ORZESZE TEZY JT 
Wysokie odznaczenia 
dla budowniczych 
linii srednicowej 


WARSZAWA (PAP). — Mi- 
nister komunikacji, inż. Ra- 
banowski wręczył 24 bm, wy* 
sokie odznaczenia 58 robotni- 
kom i inżynierom, którzy wy= 
różnili się w czasie budowy 
linii średnicowej, 

Wręczając odznaczenia min. 
Rabanowski powiedział: „Chcę 
jeszcze raz serdecznie podzię= 
kować wam oraz waszym ko- 
legom za waszą ofiarną i peł- 
ną poświęcenia pracę. Jestem 
przekonany, że dalsze zadania 
wykonywać będziecie jeszcze 
szybciej, by powiększyć poten 
cjał gospodarczy kraju i w ten 
sposób zwiększyć dobrobyt 
mas ludowych. 


Krajowa partyjna 
narada oświatowa 


W dniu wczorajszym obrado= 
wała w Warszawie, w gmachu 
KC, pod przewodnictwem kies 
rownika wydziału oświaty KO 
PZPR tow. J. Kowalczyka, kra 
jowa narada oświatowa, 

W naradzie wziął udział mi= 
nister Oświaty tow. dr Stanis 
sław  Skrzeszewski, wicemini= 
ster tow. dr H, Jabłoński, wice 
minister Klimaszewski, prezes 
ZNP. tów. E. Kuroczko, przede 
stawicielka ZHP tow, P. Le- 
wińska, przedstawiciel ZMP, 
przedstawiciel TPD, oraz oświa 
towi pracownicy partyjni, kura 
torzy i przedstawiciele  zarzą* 
dów okręgowych ZNP z całego 
kraji. 

Narada poświęcona była omó- 
wieniu akcji letniej dla dzieci 
(kolonie, półkolonie, wczasy), 
wakacyjnych kursów nauczyciel 
skich, przygotowaniom do roz- 
poczęcia nowego roku szkolnego 
oraz zorganizowaniu powiato- 
wych konferencji nauczyciel- 
skich, które odbędą się we 
wrześniu. _ 

Informacji  udzielii zebra- 
nym: tów. Jabłoński tow, Pa- 
wuła (akcja letnia), tow. Bar- 
bag, Kuroczko i tow. Stock, 
poruszając zagadnienia związa- 
ne z kształceniem  ideologicz= 
nym nauczycieli, opieki nad ko 
loniami oraz dalszej pracy Ko- 
mitetów Rodzicielskich i opie- 
kuńczych, 

Wywiązała się ożywiona dy. 
skusja, w której wypowiadało 
się około 30 towarzyszy. Dluż- 
sze przemówienie wygłosił tow, 
Skrzeszewski podkreślając dużą 


rozprawie | wagę narady dla dalszych po* 


przeciwko Sosnowskiemu pułkow | stępów szkolnictwa. 


nik-audytor Górecki powiedział 
do kilku oficerów II Oddziału: 
„Albo wy jesteście naprawdę sto 
warzyszeniem łajdaków, albo je, 
steście zgromadzeniem skofńczo- 
nych durniów*, W rezultacie 
cała służbą IT Oddziału miała 
być zreorganizowana. Wybuch 
wojny udaremnił tę czystkę II 
Oddziału, 


(Dalszy ciąg zeznań majora 
Nowińskiego zamieścimy w 


jutrzejszym numerze „Głosu. 


Dyskusję podsumował kierow 
nik Wydziału Oświaty tow. J. 
Roówalczyk, 


MR „Renerał Walter” 


w drodze do 'ndii 

GDYNIA (PAP) — W ćnia 
wczorajszym wypłynął z Gdań- 
ska m-s „Gen. Walter'* na szlak 
nowej, 14-tej z kolei polskiej li. 
nii regularnej. 

Nowootwarta linia łączy po 
raz pierwszy bezpośrednio pocty 
polskie z portami Indii i Paki. 
stanu. 
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O żywy koniaki nauki rolniczej 
z robotnikami rolnymi 


p lacówki te wymagają zróż |dyskusie w świetlicach nie 
nicowania na kilka typów |tyfko budzą zainteresowanie 
w zależności od zakresu dzia»|i zrozumienie dla paana 
łania I specjalizacji dzanych prac, ale wywołują 
Służąc celom produkcji mu- |również nieraz ze strony pra- 
szą one w pierwszym rzędzie |cowników bardzo istotne i su 
Liścia gd MU prian gestywne propozycje. 
WZOTowĄ, ększą, niż prze-| Nie jest to zresztą nie no- 
ciętna sektora produkcyjnego, | wego. eniras w kołcho- 
z którym powinny ściśle wspól |ząch i sowchozach tzw. chaty- 
pracować. laboratoria dają cenne wska- 
or zo a ana |zówii = stworzenia zasad 
7 ` tej współpracy. 
dla mas, ale wymaga aktyw- 
nego współdziałania tych mas, moza 015 Sona 5 erans 
M napa rolniczy m zakła "|wyraźniejszym i silniejszym 
dzie doświadczalnym są stopniu, niż dotąd być nasta- 
przede wszystkim robotnicy | viona na człowieka i to prze- 


rolni, którzy mają nie tylko 
prawo, ale powinni mieć tak- |99 wszystkim na człowieka 


Puszkin 
w Chinach 


Przebywający w Moskwie 
na uroczystościach puszki, 
nowskich chiński pisarz i dzia 
lacz społeczny Emi-Siao, ogło- 
sił na łamach „Prawdy”* sze, 
reg ciekawych informacji © 
popularyzacji twórczości Pusz 
kina w Chinach, f 

Puszkin znany jest czytel- 
nikom chińskim od lat 40 z gő, 
rą. Pod koniec panowania dy. 
nastji cesarskiej, przetłuma- 
czono „Córkę kapitana'* (o. 
powieść na tle buntu Pugacze- 
wa). Od ezasn tzw. „rewolucji 
literackiej'* w r. 1919, która 


my mogli mówić e wydajno- 
ści 100 q z ha, jako o czymś 
zupełnie realnym. 


„rasowo mniej wartościowa” 
w pierwszej linii powinna 
podlegać wszelkim ogranicze- 
niom czywiście w ustroju kapi- 
N a podstawie naszych prac talistycznym zwiększenie 

¿å doświadczeń stwierdza- | produkcji prowadzi do obniż- 
my, że nauka nastawiona na ki cen, do barbarzyńskiego 
produktywność, na zdobywa- | niszczenia większych zapasów, 
nie trwałych wartości zawsze ale nad tymi objawami cha- 
natrafią ną zainteresowanie i| rakterystycznymi dia wadli- 


R ozwój nauki rolniczej wy 
maga szybkiego zasadni- 
czego przestawiania umysłów 
większości naszych uczonych. 
Na tym odcinku stoimy prze- 
ważnie na pozycjach przed- 
wojennych, pracując w nastro 
ju tzw. „wysokiej nauki“, o- 
pracowującej problemy, «ale 
nie troszczącej się o wzmoże- 
nie produkcji. 

aukowcy nasi planują 

swe prace na bardzo dłu 
ga falę, stawiając zagadnienie 
tak, że zastosowanie ich pra- 
cy w produkcji na szerszą ska 
lę, jest zawsze kwestią lat kil 
ku lub kilkunastu. W tych wa 
runkach nie może być mowy 


Napisał prof. dr. Teodor Marchlewski 


wego ustroju społecznego nie 
mamy powodu bliżej się tu za 
stanawiać. s 


Ważnym jest, że rolnictwe 


uznanie ze strony szerokich 
mas pracujących. 
Rozumieją one także potrze 


by dociekań teoretycznych. 


o kontakcie pomiędzy zakła- ednakże nie znajduje i tac i Ł 4 i 
Ż i p pracującego w warsztatach słu || zmierzała do stworzenia no- 
dem doświadczalnym a prze- RARE je ,'|może bardzo poważnie zwięk- |że obowiązek żądania informa EIA 
z nie znajdzie poparcia | szyé swoją wydajność i przy- |cji zarówno o celach działal- żących jej celom. r rS 


ciętnym gospodarstwem chłop 
skim, o zainteresowaniu nie 
tylko gromady, ale i robotni- 
ków danego zakładu jego pra 
cami i zamierzeniami. Bada- 
nia agro — czy zootechnika 
stają się w tych warunkach 
czymś oderwanym í elitar- 
nym, o bardzo problematycz- 
mej praktycznej wartości, Te- 
go typu oblicze posiadają zre- 
sztą wszelkie badania biolo- 
giczne związane z tzw. for- 
malną genetyką. Pozytywne, 
namacalne, bijące wprost w 
oczy korzyścią widoczną dla 
każdego pracownika kołchozu 
czy sowchozu, wyniki agro- 
biologii redzieckiej często jesz 


wśród szerokich rzesz pracow 
niczych suwerenno - obojętny 
dla produkcji styl doświad- 
czeń prowadzonych z zupeł- 
nym lekceważeniem momen- 
tów produkcyjnych. Badanie 
koloru czy kształtu plewki u 
pszenicy bez zwracania uwa- 
gi na jej urodzajność i inne 
gospodarcze zalety wywoła za 
wsze pewną niechęć, a może 
nawet lekceważenie. 
T rzeba pamiętać, że należy 
cię postawiona nauka rol 
nicza posiadać musi bardzo sil 
ne aspekty socjalne. Poza wła 
ściwym swym zadaniem win- 
na ona uaktywnić szerokie 


ności zakładów, jak i o prze-| Niestety, zagadnienie to nie 
prowadzanych w nich pra-|zostało jeszcze opracowane we 
cach, wszystkich naszych zakładach 
Z praktyki prowadzonego |doświadczalnych, a między iu 
przeze mnie Instytutu |jnymi i w PING-wie. W nowej 
Zootechnicznego widzę,  żejswej szacie nauka musi być 
sprawozdawcze pogadanki i ludowa, a nawet partyjna, 


Akcja kontrolna wpłat na budowę 
Centralnego Domu PZPR 


Ale nie wo wszystkich Mafa na cólu poinstruowanie 


czyniając się tym samym do 
rozwoju przemysłu moża w 
zasadniczy sposób podnieść do 
brobyt mas pracujących. Do 
tego potrzebne są nauce rol- 
niczej placówki onarte o do- 
świadczalne warsztaty rolne. 


nach przekłady dzieł Puszki. 
na. Doskonały przekład poo. 
matu „Cyganie! dał nieżyją- 
cy już pisarz, Czni-Czin_Bo, 
członek CK Ch. W r, 1037 
— z okazji 100_lecia śmierci 
Puszkina — wydano w Szang_ 
haju pamiątkową księgę, po- 
święconą poecie oraz wybór 
jego utworów, 

W r. 1947 wydano zbiór 
utworów Puszkina, zawierają. 
cy przekłady 40 wierszy, poo- 
matu „Cyganie'', bajek i opo- 
wieści prozą oraz — wypowie_ 
dzi rosyjskich klasyków, pisa- 
rzy radzieckich i chińskich o 


Akcja wpłat na budowę Cen 
tralnego Domu Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej 
trwa, Przodują w niej woje- 


wództwach, nie we wszystkich|tych towarzyszy, którzy nie u- 
Komitetach Powiatowych pro-|mieli we właściwy sposób zor- 


wadzenie jej stoi na właściwym; ganizować wpłat, to poważna 


m s! botników majątków atw 4 } SĄ : 
cze rażą przedstawicieli kon- | Pasy TO wództwa śląsko-dabroryskie, | poziomie, pomoc w uporządkowaniu zale- || pyszkinio. E A 
serwatywnych klerunków w cych Świ łącząc DOEDN woj. lubelskie i Warszawa,| Te istniejące niedociągnięcia| głości i wszelkich zaniedbań e- św reiki Uni a 
naszej nance. I to właśnie wy A, > TOE OSE OE Mniej sprawnie przebiegają| muszę być uporządkowane. 1|widencji wpłat. dwukrotnie, Istnieje Aeg 
maga szybkiej radykalnej re- wadiąc AG) zioniejnia prze wpłaty w woj. warszawskim | dlatego Komitet Centralny PZ] Oczywiście — przeprowadze- przekładów wszystkich bajek 


nie kontroli we wszystkich or- 
ganizacjach podstawowych — 
to poważną praca, i dlatego do 
jej przeprowadzenia wciągnięty 
zostanie nie tylko aktyw etato 
wy i powołani centralnie do 
współudziam aktywiści w liez- 
bie 80, Udział w niej weźmie 
również szeroki aktyw na szcze 
blu wojewódzkim, powiatowym 
i gminnym. Wytyczne i organi 
zacja pracy kontrolerów w te- 
enia wyznaczone... zostaną. „na 
zorganizowanych, w tej. spra- 
wie wojewódzkich i  powiato- 
wych odprawach. 

Akcja kontrolna rozpocznie 
się w początku lipca. Do zs 
lipca dokumenty wpłat na Cea 
tralny Dom PZPR powinny być 
ostatecznie uporządkowane, 

Uporządkowanie ewidencji 


łódzkim i w Łodzi. Ogólna jea 
nak ocena akcji wpłat na Gmi 
trany Dom wypada dadatmo. 
Według przewidywań na dzień 
1 czerwca br. wpłacone być 
miało 70,2 proc. ogólnej zadekla 
rowanej sumy. Tymczasem wpła 
ty przyniosły do dnia 1 bm. 
ponad 1,287: milionów zł, co 
stanowi 85,1 proc. zadeklarowa 
nej kwoty. Dochodzą do tego 
sumy wpłacone nadprogramo- 
wo przez poszczególne instytu- 
cje oraz wpłaty indywidualne. 
Ogólna suma zebranych pianię- 
dzy wynosi ponad 1.502 miliony 
złotych. 

Akcja wpłat na Centralny 
Dom PZPR przebiega sprawnie. 


Plan Marshalla paraliżuje 


PR przystąpił do organizowania 
ogólnokrajowej akcji kontrolnej 
wpłat na Centralny Dom PZPR, 
W związku z tym odbyła się o- 
statnio w Warszawia konferan- 
cja wojewódzkich  pełnomocni- 
ków zbiórki na Centralny Dom 
oraz nieetatowych aktywistów 
partyjnych z centralnych insty 
tucji warszawskich, którzy na 
terenie całego kraju wezmą 4- 
dział w akcji kontrolnej. 
Kontrola wpłat na. Centralny 
Dom PZPR nia będzię biurokra 
tycznym sprawdzaniem  zeszy* 
tów kontrolnych i zgodności sta 
nu cegiełek z książkami. Kon- 
trola wpłat na Wspólny Dom, 
to przede wszystkim akcja, ma 


formy. 
C= dotychczasowe ujęcie 
nauk rolniczych modne i 
przeważające u nas — jest w 
istocie swej mało płodne i 
przygniata swoją bezsilnością, 
Może ono cò najwyżej stano- 
wić pożywkę dla odgrzewania 
èdi Malthusa i ponurych prze 
powiedni o głodzie oczekują- 
cym ludzkość w najbliższym 

czasie. 
p rzepowiednie te oparte są 
na naukowo brzmiących 
teoriach o zmniejszającej się 
produktywności i urodzajno- 
ści ziemi, która nie może spro 
stać wymaganiom stale wzra 
stającej ludności. Takie po- 
glądy głoszą jeszcze i dziś po- 
ważne organizacje naukowo- 
gospodarcze w krajach anglo- 


Puszkina i niektórych poezji. 

Idee, które ożywiają twór_ 
czość Puszkina — piszę Emi- 
Siap — nie są obce narodowi 
chińskiemn. W ciągu 4000 do 
5000 lat historii Chin naród 
ten wydał wielu bohaterów. 
wynalazców, pisarzy, poetów, 
którzy — podobnie jak. Pusz- 
kin — „wysyłali swój głos w 
daleką przyszłość'*. Lecz do 
dziś dnia chińscy feudałowi 
i kapitaliścj nie chcą i nie poy 
trafą ocenić ich według za! 
sług. Obecnie, gdy naród chiń, 
ski odnosi decydujące zwycię_ 
stwo nad siłami reakcji, gdy 
wywalcza sobie wolność i nia- 
podległość, będzie umiał też 
ocenić i rozsławić historię 
swych znakomitych przodow. 


ciwieństw między tymi rodza- 
jami pracy. 
U „ważam też, że wobec kon 
taktów rolnych rad za- 
kładowych ze wsią będą one 
mogły służyć idel unowszech- 
nienia wiedzy rolniczej wśród 
szerokich mas pracującego 
chłopstwa, 


+ * 


rzeczywistości w całej 

tej, wspormnianej pówy- 
żej pseudonaukowej gadani- 
nie nie ma.ani słowa prawdy. 
Ani rasy ludzkie nie są 
czymś naprawdę realnym. ani 
ich możliwości rozwojowe nie 
są zasądniczo odmienne. „Nie 
ma też mowy o wycz iu 
urodzajności ziemi, pomilijąc 
już fakt, że jeszcze kolosalne 
jej przestrzenie nie były do- 
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saskich i pod tym aspektem wpłat na Centralny. Dom, nsw ff „; 

; i tychczas wzięte w uprawę. x ; 2 hiim AR Miba ników. 
jest też organizowana przez 2 ó d ństw hodnich nięcie wszystkich dotychczaso- P - 
FAO tak zwana światowa kon|, Okazało się, że jeśli roślinę rozwó: bandlu państ zac te aż: Ape kin sporządzenie Uroczystości,  zorganizo- 


wane w ZSRR w 150 rocznicę 
rodzin Puszkina, mogą być 
przykładem dla wszystkich 


lub zwierzę będziemy trakto- 
wali nie w oderwaniu od 
świata i w laboratoryjnej 


NOWY JORK (PAP) — Jak|fry dotyczą eksportu wszyst 
wiadomo, plan Marshalla w za|kich krajów marshallowskich 
przewidywał| do USA. 


dokładnych, rzeczowych spra. 
wozdań z dotychczasowego prze 
biegu wpłat będzie m, in. 


ferencia w sprawie wyżywie= 
nia ludzkości, Poszczególni pi 
pozostający w służbie 


SA ły idą jeszcze dalej, |próżni, ale w powiązaniu z ca łożeniu swym Y i ielk: narodów świat k należ 

s aralać ią nas iym otoczeniem, to możemy je |wzrost eksportu krajów mar-| Szczególnie dotkliwie odczuła O EREM czcić pamięć i WAR wisla 
dziejność sytuacji, w jakiej|$0 naturę zmienić w pożąda- |shallowskich do Stanów Zjedno| Wielka Brytania spadek swego uia EAC ANE twórców narodowych, 

świat się znalazł. Widzą oni|NY przez siebie sposób £ w po czonych, aby w ten sposób zre-|eksportu do Stanów Zjednoczoj PKWN. B. D. 
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Zmiany w ustroju sądów powszechnych 


W związku z ogłoszonymi w, 2) dostosowanie ilości okro- 
N_rze 32 Dz. U.R.P. z 1949 r.|gów do podziału administracyj- 
ustawami sejmowymi, zmienia- | nego państwa na województwa, 
Jącymi prawo o ustroju sądów| Na podstawie tych rozporzą. 
powszechnych oraz procedurę | dzrń ilość istniejących okręgów 
karną — Ministerstwo Sprawie. | sądów apelacyjnych powiększy 
dliwości opracowało szereg TOZ. | sia z 9 na 14 A 
porządzeń, które przewidują; z RY PERM 

1) ustalenie w przepisach pra | 7979 zostaną nowa sądy: apela- 

cyjne w Białymstoku, Kielcach, 


wa dokonanej już uprzednio or_ 
ganizacji sądownictwa na Zie-| Łodzi, Rzeszowie i Szczecinie, 
-~ — ` 


miach Zachodnich; :0: 


trzebnym dla nas kierunku. 


pre Miczurina i Łysenki 
wykazały nie tylko moż- 
liwość wytwarzania zupełnie 
nowych odmian zbóż chlebo- 
wych czy drzew owocowych, 
nie tylko wskazywały na me- 
tody przeprowadzania w mia- 
rę potrzeby zbóż ozimych w 
jare i na odwrót, ale wykaza- 
ły możliwość  niesłychanego 


jedynie możliwe ocalenie ludz 
kości w zmniejszeniu ilości lu 
dzi żyjących na świecie. a 
więc apelują do starej trójki: 
wojny, zaraz i głodu, które 
mają zapewnić pozostałym 
przy życiu znośne warunki e- 
gzystencji. 

le tu powstaje pytanie, 

kto ma pozostać przy ży- 
cin? Zaczyna się znowu dy- 
skusja nad nierównością ra-|zwiększenia produkcji rolni- 
sową ludzi, nad koniecznością > 
dyskryminacji narodów i rasi Dzisiaj mówi się, że plon 
oraz propaganda granie się 42 q pszenicy z ha jest bar- 


dukować deficyt dolarowy Eu-lnych. W, Brytania eksportowa- 
ropy Zachodniej. Rozwój wyda-jła w marcu br, towary warto- 
rzeń potóczył się jednak w kie ści 22,8 milionów dolarów, pod 
runku wręcz przeciwnym. Otol czas gdy w kwietniu cyfra ta 
bowiem w wyniku planu Mar-|spadła do 14 milionów dolarów 
shalla eksport krajów marshal-|tj. o 38 proc, 
lowskich do Stanów Zjednoczo”| Wyżej przedstawione zjawi- 
nych ciągle się kurczy, sko pozostaje w związku z na- 
W kwietniu br. eksport ten|rastaniem kryzysu w Stanach 
przedstawiał wartość 57,5 mi-|Zjednoczonych, gdzie odczuwa 
lionów dolarów, podczas, gdyjsię w znacznym stopniu charak 
w marcu ub. roku wynosił onjterystyczne dla kryzysu gospo- 
80 milionów dolarów.  Należy|darczego objawy nadmiarn pro- 


ilości urodzin. Insynuuje się, |dzo soki. Ale wiemy już 
1 ika i Y n zaznaczyć, że. przedstawione cy|dukcji, 


że klasa proletariacka jakoby Idziś, że niemal jutro będzie- 
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Caleko od Moskwy 


— Słuszna uwaga, — odburknął Rogow. 

— Bardzo słuszna, ale jakim głosem wypowiedziana! 
W ogóle po tej wizycie moja antypatia do Chmary wzro- 
sla. Przyjął mnie bardzo gościnnie, częstował nieregla- 
mentowanymi przysmakami oraz winem i nawet pro- 
ponował, że zaprosi kilku „znajomych pań“, jak sam się 
wyraził. Zdziwił się bardzo, że odmówiłem. Od słowa 
do słowa, stał mi się jeszcze bardziej antypatyczny. Ol- 
ga trafnie określiła, że jest to pusty człowiek, który 
drobne przyjemności życia przekłada ponad wszystko... 
Innymi słowy, mówiąc jest to zgniłek.. Przykro po- 
rnyśleć, że tacy ludzie stykają się w życiu z dobrymi, 
czystymi ludźmi i brudzą ich. Wśród wielu fotografii 
zawieszonych na ścianach, ujrzałem ze zdziwieniem por- 
ret... wiesz czyj? 

— Olgi? 

— Nie, Tani Wasylczenko. Tak się zdziwiłem, że nie 
mogłem się powstrzymać i zapytałem, skąd ma to zdję- 
cie. Odpowiedział mi jakoś niechętnie: „Przecież to ser- 
deczna przyjaciółka Olgi. Tutaj się uczyła i często by- 
wała u Radionowych. Naturalnie adorowałem ja tro- 


chę“, Zaraz potem opowiedział jakiś dwuznaczny dow 
cip, tak że nie wytrzymałem i pożegnałem się. 

— Chciałbym spotkać się z tym typkiem i zobaczyć 
co to za ananas! 

— Mam wrażenie, że będziesz miał niedługo tę przy- 
jemność. Mówi, że wkrótce wybiera się do Tajsinu z eks- 
pedycją geologiczną i będzie w naszych okolicach. Nie 
będę miał nic przeciw temu, jeśli w głębi tajgi wytłu- 
maczysz mu pięścią pewne sprawy! 

— Z przyjemnością! — Rogow mocno zacisnął dłonie. 
Był niesłychanie silny i gdy objął Aleksego i żartem 
lekko ścisnął, ten jęknął i zaczął błagać o litość! 

W ostatnich saniach jechali Filimonow i Liberman; 
obaj korpulentni z trudem mieścili się w wąskim pudle 
sań. Liberman kręcił się i marzył, aby jak najprędzej 
dotrzeć do „skraju świata”. Przez całą podróż podświa- 
domie odczuwał niepokój, Niechęć do podróży, od któ- 
rej pragnął się uchylić, zasłaniając się przyjazdem żo- 
ny i córki, które wydostały się wreszcie z Leningradu, 
miała jakieś głębsze podłoże. Całą drogę, będąc w po- 
bliżu Batmanowa, musiał uważać na siebie i trzymać 
się w ryzach. Osobisty kontakt z ludźmi nieznajomymi 
dotychczas, ogromny rozmach budowy, który dopiero te- 
raz zaczął rozumieć — wszystko to wywarło na nim 
potężne wrażenie, wywołując w duszy jakiś ferment. 
Świat wyobraźni powiększył się i własna jego praca 
ukazała mu się nagle z niespodziewanej strony. 


Batmanow na dziesiątym punkcie zorientował się dla- 
czego punkt ten pozostaje w tyle. Z różnych faktów 
stwierdził, że wina leży w niezorganizowanej pracy ca- 
łego aparatu urzędniczego: ludzie niby rozumieli sytua- 
cję i swoje zadania, a jednakże wszystko ginęło w biu- 
rokratyźmie i niedbalstwie. Batmanow nie opuścił oka- 
zji, żeby udowodnić Libermanowi, że otrzymanie kilo- 
grama gwoździ wymagało tutaj wielu godzin męczących 
pertraktacji z kierownikami i wędrówki przez długą 
procedurę papierowych formalności. Zarządzający po- 
szczególnymi działami punktu, siedzący w sąsiadujących 
pokojach, prowadzili między sobą bezmyślną korespon= 
dencję w błahych nawet sprawach. Liberman, jakby 
w lustrze zobaczył siebie i Fedosowa. 


— Kiedy narosła u was ta pleśń? — spytał Batmanow 
na zebraniu, — Byłem tu niedawno i nie widziałem cze- 
goś podobnego. : 

Odjechali dopiero wówczas, gdy przegrupowali ludzi 
i zaprowadzili porządek. Potem wszystkim pracownicy 
zasządu wiedli długie i gorące dyskusje na temat, jak 
powinien wyglądać urząd radziecki i jacy powinni być 
radzieccy pracownicy. Liberman nie brał udziału w roze 
mowach, ale czuł się dotknięty i rozstrojony. Gdy po- 
został sam na sam z Filimonowem usiłował wypowie- 
dzieć się, Wyszło jakoś, że stara się usprawiedliwić 
t pe kierowników zaopatrzenia, chociaż nikt ich nie 
atakowa 


Ne 171" 


Załoga PZPB Nr 37 pracuje wydajnie 


i odnosi zwycięstwa 
(O) PP e 6 
e o jakość produkcji 


w wale 


Hasło walki o podniesienie 
akości naszej produkcji włó- 

enniczej stało się sztandaro 
wym hasłem włókniarzy łódz 
kich. Zagadnienie jakości sta 
nowi przedmiot poważnej tro 
ski aktywu partyjnego i związ 
kowego, czego wyrazem była 
zarówno konferencja miejska 
PZPR, jak i ostatnie plenarne 


posiedzenie Zarządu Główne- 
go Związku Zawodowego 
Włókniarzy. - 


95 PROC. PRIMY 


W PZPW Nr 37 sprawa pod 
niesienia jakościowego produk 
cji jest zagadnieniem naczel- 
'nym, którym żyje zarówno za 
łoga fabryczna, jak i Rada Za 
kładowa, organizacja partyjna 
i dyrekcja fabryki. Jest to 
zrozumiałe, gdyż zakłady 
PZPW Nr 37 nastawione są 
na produkcję materiałów wy 
sokowartościowych, z których 
część przeznaczona jest nawet 
na eksport, jakość więc odgry 
wa tutaj pierwszorzędną rolę. 


Śledząc wykonanie planu 
produkcyjnego za ubiegłe mie 
siące widzimy, że w PZPW 
Nr 37 podnosi się stale nie tyl 
ko produkcja, ale i jakość wy 
robów. W styczniu br. plan 
ilościowy wykonany był w 
110 proc., procent zaś primy 
wynosił 88,7. W bieżącym mie 
siącu, na podstawie dotych- 
czasowych wyników, przewi- 
duje się wykonanie planu ilo- 
ściowego w 115 procentach, a 
zarazem osiągnięcie 95 proc. 
produkcji pierwszego gatunku. 


W kwietniu Dyrekcja Prze- 
mysłu Wełnianego wyróżniła 
zakłady Nr 37 za wybitną po- 
prawę jakości produkcji. 

Jak PZPW Nr 37 osiągają 
takie wyniki? 

Składa się na to wiele czyn 
ników, ale decydującą rolę od 
grywa zrozumienie doniosło- 
ści tej sprawy wśród załogi; 
wysiłki przodowników pracy 
i racjonalizatorów oraz zgod- 
na współpraca pomiędzy dy- 
rekcją fabryki, Radą Zakła- 
dową i organizacją partyjną. 


JAKOŚĆ PRODUKCJI 
ZALEŻY OD LUDZI 


Tak więc nie tylko jakość 
surowca, ż nie tylko sprawny 
park maszynowy, odegrały de 
cydującą rolę. w podwyższe- 
niu jakości produkcji w PZPW 
Nr 37. Główną rolę odegrał tu 
Seek rąk i mózgów ludz- 

ch. 


Spośród szeregu przodow- 
ników pracy wymienić trzeba 
wybitnych bojowników o ja- 
kość produkcji tow. Edmun- 
da Zgierskiego, pracującego 
na krosnach kortowych i wy- 
rabiającego stale 100 procent 
pierwszego gatunku, tow. Pie- 
trasika, produkującego na kro 
snach angielskich materiał eks 
portowy, również wyłącznie 
pierwszej jakości, tkacza Woj 
ciecha Stasińskiego — wielo- 
warsztatowca i  cerowaczkę 
Franciszę Ziminową, odznaczI 
nych za zasługi produkcyjne 
Srebrnym: Krzyżami Zasługi. 


LUDZIE, KTÓRZY WZBO- 
GACAJĄ FABRYKĘ 
Tacy właśnie ludzie spra- 
wiają, że jakość produkcji 
PZPW Nr 37 stale się podno- 
si. 
Wielką pomocą w ¿th pracy 
są ulepszenia i wynalazki do- 
konywane przez robotników— 
racjonalizatorów. Palacz tow. 
Władysław Jóświak potrafił 
zaoszczędzić fabryce 60 tysię- 
cy złotych rocznie przez wy- 
rabianie pakunków do pomp 
ze starych, zużytych lin. Ro- 
botnik wykończalni tow. T. 
Kleępanda wynalazł nowy śro 
dek do prania, który ulepsza 
jakość produkowanego towa- 
ru. Brygadier tow. Dresler za 
stosował do ostrzen'a postrzy 
garek tłuczone szkło zamiast 
dotychczas używanego prosz- 
ku karborundowego, co dało 
fabryce około 200 tysięcy zło- 

tych rocznie oszczędności. 


GDY FABRYKĄ RZĄDZĄ 
ROBOTNICY... 
Zbiorowy wysiłek 
PZPW Nr 37 wspierany jest 
przez żywe zainteresowanie 


się sprawami produkcyjnymi | 4 


ze strony Rady Zakładowej i 


organizacji partyjnej, jak rów |; 


nież głębokie zrożumienie po- 
trzeb robotnika ze strony dy- 
rekcji fabryki, którą kieruje 
wysunięty na stanowisko na- 
czelnego dyrektora były robot 
nik tow. Konrad Józefczyk. 
Nie tylko zresztą naczelny 
dyrektor tow. Józefczyk jest 
byłym robotnikiem. Robotni- 
kami byli także obecny kie- 
rownik oddziału tow. Artur 
Walczak oraz kierownik przę 
dzalni (oddział 8-my) tow. 
Wiktor Brylski, którego od- 
dział wysunął się ostatnio na 
przodujące miejsce w całych 
zakładach. Fakt, że odpowie- 
dzialne stanowiska zajmują tu 
taj robotnicy, wpływa dodat- 


załogi i 


nio na wzajemny stosunek za |sować się Centrala Zaopatrze- 
łogi fabrycznej i dyrekcji, któ |nia Materiałowego Przemysłu 


ra potrafi wniknąć w potrzeby 
i troski załogi. 

Troska o człowieka przebi- 
ja w pracy kierownictwa 
PZPW Nr 37. Czy to szeroko 
rozwinięta akcja socjalna, w 
ramach której urządza się czę 
ste wycieczki dla robotników, 
imprezy kulturalno-oświatowe 
i zapewnia się opiekę nad mat 
ką i dzieckiem, czy też akcja 
szkolenia zawodowego (kurs 
dla podmistrzów) i kształce- 
nia analfabetów, Świadczą o 
zainteresowaniu, jakie okazu- 
je kierownictwo fabryki dla 
potrzeb załogi. 


ZAKŁADOM TRZEBA 
POMÓC 


PZPW Nr 37 napotykają w 
swej pracy na pewne trudno- 
ści niezależne od nich, trudno 
ści, które niejednokrotnie pa- 
raliżują wysiłki załogi i dy- 
rekcji. Brak części żamien- 
nych do maszyn, artykułów 
technicznych, wentylatorów 
oraz szczupłe magazyny są do 
tkliwą bolączką w produkcji. 
Brakami tymi winna zaintere- 


Czy „prządka z urodzenia“ ć 


Bezparty! 


Włókienniczego i Dyrekcja 


|Branżowa. 


Inną bolączką PZPW Nr37 
powinny zająć się władze miej 
skie, ściślę mówiąc, Wydział 
Kwaterunkowy Zarządu Miej 
skiego. Chodzi o to, że na te- 
renie fabryki, w budynku ad 
ministracyjnym, cały parter 
zajmują osoby postronne (mię 
dzy innymi duży zakład fry- 
zjerski), eo bynajmniej nie 
wpływa dodatnio na bezpie- 
czeństwo zakładu pracy, a w 
dodatku jest wyraźną krzyw= 
da dla załogi, która nie posia 
da lokalu na urządzenie przed 
szkoła i żłobka dla dzieci ro- 
botniczych. Sprawa „toczy się" 
od roku i jak dotąd bez rezul 
tatów. 


Wyniki produkcyjne PZPW 
Nr 37, które wysuwają ten za 
kład na czołowe miejsce w 
przemyśle wełnianym, są chy 
ba dostatecznym powodem, a- 
żeby fabryce tej poświęcić wię 
cej uwagi i zainteresowania 
i przyczynić się do zlikwido- 
wania istniejących braków, 

Kar. 


Str. 3 


Lused Francji 


AP 


obronił Thoreza 


Rząd francuski usiłuje wszel- 
kimi środkami osłabić walkę 
mas pracujących przeciwko zdra 


dzieckiej polityce zaprzedania 
Francji. Prześladowania doty- 
kają przede wszystkim partię 
komunistyczną, najliczniejszą i 
najbardziej wpływową partię pæ- 
lityczną Francji, partię, która 
stoi na straży interesów ludu. 
i suwerenności kraju. 
Aresztowania komunistów pod 
byle pozorem są na porządku 
dziennym. Ostatnio rząd fran- 
cuski pokusił się również o po- 
zbawienie nietykalności posel- 
skiej Maurice Thoreza, sekre- 
tarza generalnego KPF. Jako 
pretekstu rząd francuski użył 
„banalnego incydentu wybor- 


—— — 


_ Ziółkowska 


2 


na Gb 


mistrzem oszczędności w PZPB Nr. 2 


| 


SĘ 


Równo obracają się wrzeciona 
maszyny przędzalniczej, Gładko 
układa się. nić na  szpulach. 
Prządka Jamina Ziółkowska — 
jak skrupulatna gospodyni 


Dobry jppiezugłcśaici 
Koło pocztowców Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej pracuje owocnie 


Jak pracuje koło pocztowców 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko: 
Radzieckiej? Pocztowcy to lu. 
dzie ruchliwi, Wędrują w am- 
bulansąch po całym kraju. Sta. 
le ich spotkasz w podróżach. 
Trudno więc na ogół zastać ich 
wszystkich, zorganizowanych w 
Łodzi, na zebraniach. 

Ale na zebraniach koła Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko „ Ra- 
dzieckiej frekwencja jest stu- 
procentowa. 

— Musimy nadrobić te długie 
lata, kiedy nie nie wiedzieliśmy 
o naszych sąsiadach, musimy 
dowiedzieć się, jak żyją, pracu: 
ją i jak dochodzą do swych suk 
eesów — objaśniają pocztowcy 
swój) masowy udział w zebra- 
niach. 

— Naszym najpilniejszym za. 
daniem jest nawiązanie ścisłego 
kontaktu z naszymi kolegami 
pocztowcami radzieckimi. Chce. 
my od nich wiele się nauczyć i 
ich doświadczenia przenieść do 
nas — dodają. 

= * | e 

W skrupulatnie ` prowadzonej 
książce sprawozdawczej czyta- 
my: Zarząd TPPR postara ię 
zie tylko o zwiększenie ilości 
członków, ale przede wszystkim 
o ysktywnienie koła. Rosnąca 
liczba. 


-= to tylko jedna strona meda- 
lu, druga zaś, ważniejsza — to 
już nie cyfry, ale efekt tego, co 
daje energia i zapał ludzi, 

Najpierw w 1947 roku w Ko- 
le Pocztowców była ich tylko 
garstka — 50 osób. Dzisiaj w 
samej Łodzi liczy organizacja 
ponad tysiąc osób, a drugie tyle 
jast w województwie, 

— Naszym celem — stwierdzą 
kategorycznie _ przewodniczący 
Koła, tow. Medes — celem, któ_ 
ry zrealiznjemy niedługo, jest 
żeby nie 90 procent wszystkich 
pocztowców, ale wszyscy byli 
członkami TPPR, 

Na czym polega aktywność 
Kola? 

Nie ma takiego godnego uwa. 
gi wydarzenia w Związku Ra. 
dzieckim, które nie znajdowało 
by natychmiastowego odbicia w 
Kole Pocztowców.  Wysłuchują 
więc jegó członkowie prelekcji 
ns temat polityki zagranicznej 
Związku Radzieckiego, jego o- 
siągnięć kulturalnych i gospo- 
darczych, interesują się wszech. 
stronnie dorobkiem narodu ra- 
dzieckiego. 

Ażeby zaś to wszystko lepiej 
sobie przyswoić, poznać grun: 
iowniej i zrozumieć dokładniej 


członków Towarzystwa |— nieodzowny jest język rosyj- 


Prariaźni Polsko - Radziackiej|ski. Ucza sie wiec pilnie pocz- 


towcy, członkowie TPPR na spe 
cjalnie „dla nich przeznaczonych 
i co drugi dzień odbywającyca 
się kursach. Niemniej pilnie stu. 
diują książki i prasę a dowodem 
ich w tym względzie „zachłan- 
ności'* jest fakt wydzielenia 
specjalnego referenta, któremu 
sprawy te poruczono. 

A plany na najbliższą przy- 
szłoŚĆ. 

Przede wszystkim dwa nowe 
Koła Pocztowa TPPR a poza 
tym wprowadzenie w świetlicy 
pokazów filmowych, krótkome- 
trażówek radzieckich, 

Nie będzie z pewnością żadną 
ujmą dla żywotnej pracy TPPR, 
jeżeli na zakończenie jeszcze 
zajrzymy do ich ksiąg kaso- 
wych. I co się okazuje? Nie ma 
zalegających z opłatami. Wszy- 
stko uregulowane. Prócz tego 
widzimy zaksięgowane sumy, 
które zebrano, by wspólnie wy- 
brać się do teatrów na warto. 
ściowe sztuki, 

* E * 


Na Zjeździe 'Grodzkim delega- 
tów TPPR Koło Pocztowców 
spośród 500 kół zostało chlubnie 
wyróżnione. 

Chcemy, aby i na następnym 
Zjeździe Koło nasze było pierw- 
sze — oświadczaja pocztowcy. 

J, 8. 


nrodziłam, a że we współzawod. 


od innych, nie chcę być gorszą 
Polką. 

— Qt — to cała moja tajem- 
nica. Nie prządką — tylko Pol. 
ką jestem z urodzenia. 

Zamitkła Ziółkowska — oder- 
wała wzrok od maszyny i spoj- 
rzała na otaczającę ją kobiety. 
Z powagą i szacunkiem patrza_ 
ły na koleżankę, 


starannie omiata muszynę, pil- 
nie dogłądając czy nitka nigdzie 
się nie oderwała, czy znów „ba- 
ran“ nie układa się na szpulce, 


— Ej tam, Ziółkowska — wo- 
łają koleżanki z sąsiedniej ma_ 
szyńy. Ty się pewno już 
prządką urodziłaś. No, zdradź 
swoją tajemnicę, jak te 100 pro. 
cent „primy*! -wyciqyasz, a prze_ 
cież i ilość masz niezgorszą, 


Trwało to” chwilę, *a' później 
z uśmiechem dodała: 


— No, powiedz-że nam, ty 
nasz „mistrzu oszczędności** -— 
dodaję druga — bo i ngs to cie- 
kawi. 

Ob Ziółkowska, nie odrywając 
wzroku od maszyny, odpowiada: 


— No, ładnie was neżę pracy, 
ja mówię, wasze maszyny są bez 
1 Wracajcie do wrze, 
ciennic, bo z samego gadania 
nie urodzi się — żaden „mistrz 
M. 8. 


kontroli. 

— Taką się prządką jak i wy 
nictwie wygrywam — to zasłu- oszczędności'*, 
ga mych oczu i rąk No i tego, 
że w człowieku jest takie zrozu- 


mienie dla sprawy — dla robo- 
ty w dzisiejszej Polsce 


— Nie stara jestem, ale wiem, 
jak to się przed wrześniem pra. 


1) Balka dość obszerha, 
cowało, a i za Niemca też robić 


na, widna i przytulna, 
musiałam, Wtedy, oczywiście, |wej strony od wejścia bilard, 
mistrzem oszczędności nie by-|z prawej strony stół ping-pon- 
łam, gowy, stolik szachowy, a. obok 


niego stolik do gry w warcaby. 
Po przeciwległej stronie. znaj- 
duje się nasza duma — biblio- 
teka Świetlicowa: oszklona, ©- 
stetyczna szafa, a w niej rzędy 
oprawionych (w ramach zobo- 


— Byle gorzej, byle wolniej 
— powtarzałam sobie stale, A 
robiłam tylko tyle, żeby z pra- 
ty nie wyrzucili. Dzisiaj jest 
inaczej — nie ma ani fabrykan- 


tów ani okupantów. Na kogo|wiązań przedkongresowych) 
pracuję? — na siebie, na moje | najprzeróżniejszych książek. 


Nęcą one wzrok, obiecując tre- 

ścią swoją rozstrzygnąć niejed 

no trudne zagadnienie, dać 

wskazówki w nauce į dokształ 

caniu zawodowym i uzupełnić 

zapas wiedzy marksistowskiej, 
i 


dzieci — moje i innych. Dla sa. 
mych siebie robimy, I jak o tym 
pomyślę, to mi od razu i chęm 
i siły przybywa i pilnie uważam, 
żeby żadne zgrubienia czy po. 


dynki nie szły. 
jedynki nie szły. Przy stolika dwójka szachi- 


stów, Nie obchodzi ich mie, co 
się wokół nich dzieje. Nie słyszą 


— A ambicja spokoju też nie 
daje. Nie chcę pracować gorzej 


Czterej ministrowie spraw zcgranicznych (od lewej) — Bevin, 
Wyszyński, Acheson i Schuman, rozmawiają na przyjęciu wy. 
danym przez rząd francuski 


czego sprzed dwu let", jak to 
cynicznie przyznał deputowany 
skrajnej prawicy, Mutter, 

Ta przejrzysta prowokacja rzą 
du francuskiego została przyję 
ta z oburzeniem przez cały na- 
ród. Zaprotestowali przeciwka 
niej najwybitniejsi ludzie Fran- 
cji, organizacje robotnicze, set 
ki organizacji i stowarzyszeń de 
mokratycznych. We wszystkich 
częściach kraju odbyły się ma- 
sowe demonstracje przeciwko po 
lityce rządu w obronie ukocha- 
nego przez lud francuski sekre 
tarza generalnego partii komu- 
nistycznej, 

Nacisk opinii publicznej był 
tak silny, że kiedy w parlas 
mencie francuskim doszło do 
głosowania, posłuszni deputowa- 
ni z partii rządowych zawahali 
się. Przeszło 100 deputowanych 
powstrzymało się od głosu. 190 
głosowało przeciwko rządowi. 
Wniosek o pozbawienie Thore- 
za nietykalności poselskiej i wy 
danie go władzom prokurator= 
skim upadł. 

Incydent ten jest charaktery= 
styczny dła obecnej sytuacji po- 
litycznej we Francji. „Marshal 
lowski* rząd, wykonując polece- 
nia amerykańskich rozkazodcu> 
ców i naśladując ich wzory, pra 
gnie pozbyć się opozycji komu- 
nistycznej w drodze „administra 
„cyjnej“. Zdaje on sobie spra- 
"wę;'że bez: tego „zabiegu“ „partia 
komunistyczna znów wyjdzie 
zaóycięsko x przyszłych wybo- 
rów. Ale haniebna próba pos 
zbawienia ludu francuskiego je- 
go przedstawicieli w parlamen- 
cie nie powiodła się, Lud fran 
cuski przejrzał intrygę pp. 
Queuille'a i Mocha i obronił 
Thoreża. 

Lud francuski zwyciężył. 


Korespondenci fabryczni piszą 


Nasza św.etlica tetni życiem 


schlud-]ani stuku kul bilardowych, ani 
Z le-| dźwięków płynących 


z adapte” 
ru, ani charakterystycznego stu 
ku piłeczki ping-pongowej. To 
uczestnicy turnieju szachowego 
tręnują się przed, oczekującymi 
ich rozgrywkami, Dla nich zwy 
My, drewniany konik szachowy 
wart jest w tej chwili stokroć 
więcej, niż „koń „ rzędem*. 

Przy sąsiednim štole siedzi 
robotnica, czytając z zaintere- 
sowaniem książkę. podparła gło 
wę rękami i tylko od czasu do 
czasu spogląda" z wyrzutem na 
siedzących opodal młodzieńców, 
zbyt głośno dyskutujących o sy 
tuacji w Chinach. A 

Do świetlicy wchodzi więk- 
sza grupa ludzi, W kąciku, przy 
stole zajmują miejsca i za chwl 
jẹ słychać przyciszony głos je- 
nego z nich: 

— Otwieram miesięczne pô- 
siedzenie Komitetu Świetlicowe 
go Browaru „Łódzki Zdrój”. 

Sprawozdanie kierowników 
zespołów za ostatni miesiąc, 

A więc — zespół szachowy 
zorganizował rozgrywki szacho- 
we i warcabowe w kilku iñ- 
nych fabrykach i osiemnaście 
wieczorów  Świetlicowych dla 
zaprawy. 

Zespół ping-pongowy odbył 2 
mecze i dziesięć treningów, ze” 
spół bilardowy zorganizował ja 
den mecz i dwadzieścia wiecza 
rów zespół dramatyczny, skła- 
dający się z piętnastu osób, zor 
urnizował szesnaścio wieczorów 
(pracował samodzielnie „Wyspę 
Pokoja“ i wystawił ją na aka- 


$.emii pierwszoniajówej. 


Nasza świetlica tętni życiem. 


Pszczyński 
korespondent fabryczny 
& „Łódzkiezo Zdroju” 
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Ektąciki« 
dobrej 
GgoSspocugmi 


Przeważnie przez ręce ko= 
biet przechodzą sumy, wydat 
kowane na utrzymanie domu. 
Od ich umiejętności, racjona!- 
nego i oszczędnego prowadze- 
nia gospodarstwa, zależy w 
znacznej mierze rodzaj i jā- 
kość posiłków rodziny. Wiemy 
wszystkie, że nie jest to spra- 
wa prosta. Na ogół nasze środ 
ki pieniężne są dość skromine 
i wypełnienie tych zadań na- 
stręcza nieraz poważne trud- 
ności, 

Jakie formy oszczędności po 
winna zastosować każda z 
nas? 

Przede wszystkim powinnyś 
my starać się dotrzeć do bezpo 
średniego producenta, co w 
mieście nie jest łatwe. Wiemy 
jednak dobrze, że istnieje tu 
wiele placówek handlu, któ- 
rych zadaniem właśnie jest 
zaopatrywanie konsumenta w 
towar dobry po cenach jak 
najdostępniejszych są to 
sklepy spółdzielcze, państwo- 
we. 

Sprawunki załatwiajmy ra- 
czej w jednym źródle zaku- 
pu. Stała klientela zawsze le- 
piej będzie obsłużona. 


Przyrządzając posiłki musi- 
my tej czynności poświącić ca 
łą uwagę. Nie wolna powodo- 
wać strat, jakie.wyrządzą przy 
palenie potraw lub niewłaści- 
we ich sporządzanie. 
Produktów żywnościowych 
nie powinnyśmy marnować. 
Wszelkie odpadki, resztki itp. 
winny zostać przez nas umie- 
jętnie wykorzystane. Jeśli na- 
sze wiadomości kucharskie są 
słabe i pomysłowość w tej 
dziedzinie niewielka, skorzy- 
stajmy z pomocy książek ku- 
charskich, lub zapiszmy się na 
kursy gospodarcze, które urzą 
dzane są przez Ligę Kobiet. 
Trud i czas włożony w naukę 
gotowania na pewno stokrot- 
nie nam się opłaci. 

Prowadząc nasze gospodar- 
stwo pamiętajmy o jednym. 
Nie kupujmy rzeczy i produk- 
tów, które nie są nam istot- 
nie potrzebne. Nawet przed- 
miot najtaniej nabyty. a zby- 
teczny jest świadectwem na- 
szej rozrzutności i takie nie- 
przemyślane wydatki są często 
powodem trudności pienięż- 
nych. 

W prowadzeniu domu stosuj 
my nie skąpstwo, a mądrą o- 
szczędność. Zapewni to zdró- 
wie i zadowolenie bliskich, a 
nam pozwoli wybrnąć szoreśli 
wie z trudności, jakie nastrę- 
cza utrzymanie równowagi 
budżetu domowego. 


—— 


Zajączki - misie - lalki z odpadków 


Jak „Wólczanka* przystąpiła do wyrobu zabawek. 


Łódzkie Zakłądy Przemysłu 
Odzieżowego przy ulicy Wól- 
czańskiej 50 (dawna Fabryka 
Konfekcyjna Nr 2) rezpoczęły 
produkcję ..zabawek. Tak, naj 
prawdziwszych zabawek dzie- 
cinnych: lalek, słoni, małpek 
i innych „cudów*, wywołują- 
cych później uśmiech radości 
i zachwytu na dziecięcych twa 
rzyczkach, 

Trzeba jednak opowiedzieć 
wszystko od początku. Pew- 
nego dnia .„wpadliśmy* do 
Łódzkich Zakładów Przemy- 
słu Odzieżowego dla załatwie- 
nia jakłejś sprawy i byliśmy 
właśnie w gabinecie dyre- 
ktora, kiedy weszła jedna z ro 
botnie. meldując: — Towarzy 
szu dyrektorze, nasze zabawki 
są już gotowe. Udały nam się. 


— Jakie zabawki? — za:nte 
resowaliśmy się. 

— A widzicie, towarzyszko, 
my tu robimy zabawki dzie- 
cinne z odpadków, jakie pozo 
stają nam w krojowni. Jeśli 
Was to interesuje, możecie o- 
bejrzeć, 

Poszliśmy więc z tow. Deny 
sowa, — kierowniczką nowo- 
utworzonego działu produkcji, 
oraz przewodniczącą przyfa- 
brycznego Koła Ligi Kobiet, 
— do sali, gdzie wyrabiane są 
owe zabawki. 


W dużej sali nad sfołami pil 
nie pracują robotnice. Niektó- 
re z nich szyją, inne wykań= 
czają, inne znów segregują go 
towe już zabawki. Na sto= 
łach piętrzą się lalki, misie 
pluszowę, zebry, pomysłowo 
wykonane ze skrawków ma= 


hu a 


Jak wykorzystać wczasy 


Zasadniczym celem wczasów jest 
wypoczynek psychiczny 4 fizyczny 
nie zaś leczenie. Jest rzeczą oczy- 
wistą, że wykorzystywanie wcza- 
sów na kurację po której chory 
winien odpocząć mija się z celom. 
Co jednak należy robić aby naj- 
Jepiej wypocząć? 

Wypoczynek polega ną oderwa- 
niu od codziennego trybu życia, 
na zmianie otoczenia i rodzaju za- 
jęć. Dlatego też osoby, których 
praca wymaga stałego kontaktu z 
ludźmi i nastawienia na cudze 
sprawy, powinny wybierać dla spę 
dzenia wczasów miejscowości ma 
ło uczęszczane, nie gromadzące 
wczasowiczów czy kurącjuszy. Ci 
zaś, których codzienna praca upły- 
wa ną monotonnych zajęciach i 
pewnym odosobnieniu, okres wy- 
poczynku winni spędzić przy 
zwiększonym dopływie wrażeń i 
kontaktów z ludźmi. Ludzie inten- 
sywnej pracy umysłowej winni w 
okresie urlopu, uprawiać sparty, 
chodzić ma wycieczki, spacery, 
itp. zależnie pd możliwości fizycz 
nych. 

O ile w zajęciach naszych prze- 
waża praca fizyczna wskazany jest 


w okresie wczasów odpoczynek | 


fizyczny, zajęcie się lekturą lub 
ćwiczenie tych grup mięśmi, któ- 
rych nie używa się przy codzien- 
nej pracy zawodowej. Wypoczynek 
należy sobię 
ażeby być móżłtwie mało skrępo- 


wanym i nawzajem jak najmniej 


przeszkadzać innym. Dlatego też 
na wczasach należało by postarać 
się o dobór współtowarzyszy w 
o0kojach w zależności od wieku 
uoodobań itp. 


Konferencja aktywu kobiecego 
" = rozpóczyńa obrady w Łodzi - 


Jutro w niedzielę Liga/ Kobiet 
i Wydziały Kobiece Związków Za- 
wodowych zwołują w Łodzi kon- 
ferencją aktywiu kobiecego, po- 
święconą omówieniu udziału ko- 
biet polskich w walce o pokój po 
przez zwiększoną wydajność pracy 
i poprawę jej jakości. 

Przewodniczyć obradom będzie 
tow.  Bartnicka, przewodnicząca 


Zarządu Gradzkiego Ligi Kobiet w 
Łodzi. W kónferencji weżmie u- biecy aktyw związkowy. 


teriała w paski, i cała masą 
innych zwierzaków. s 

Wszystkie te przedmioty wy 
konuję się z niewielkich 
skrawków materiału, pozosta- 
jących jako odpadki z krojo- 
wni. 

Najnńhiejszy strzępek znaj- 
duje tu zastosowanie. Zabaw- 
ki są oryginalne, pomysłowe, 
ładnie wykończone. 

— Kto pierwszy wpadł na 
pomysł takiego wykorzysta- 
nią odpadków? pytamy 
tow. Denysową. 

— Widzicie, towarzyszko, u- 
kończyłam już 3 lata temu 
kurs zabawkarski Ligi Kobiet. 


Kiedy się o tym dowiedziała ; 


nasza Dyrekcja, zaproponowa- 
no mi utworzenie tego działu 
u nas w fabryce. 

— A kto rysuję projekty za 
bawek? 


— To wszystko wykonuje : 


tow. Denysowa — wtrąca się 
da rozmowy jedna z rohotnic, 


która przymiosła właśnie do 
wykończonego ` 


obejrzenia 
przed chwiłą zajączka. 

— Czy dobrze zrobiony, to- 
warzyszko? 

Kierowniczką obrzyuca za- 
bawkę spojrzeniem fachowca 
i stwierdza: — Oczy źle osa- 
dzone. Trzeba spruć, przecież 
zając ma oczy zupełnie ina- 
czej położone. 

— Tak bardzo chciałabym, 
żeby moje zabawki miały po- 
wodzenie w sprzedaży. Zyska- 
laby przecież na tym fabry- 
ka. E mój skromny wysiłek 
złączyłby się z ogólnym pla- 
nem oszczedzania. gdyż tę od- 


tak zorganizować, | 


W jaki sposób należy spędzać 
czas w Okresie pohytu na wcza- 
sach? 

Na pierwszym miejscu postawić 
należy jak najdłuższe przebywa- 
ma na powietrzu, na wycieczkach, 
spacerach o ile Idzie o ludzi osła- 
bionych i zmęczonych wskazane 
jest Siedzenie lub leżenie na dwo- 
rze. Pamiętać zawsze należy o tym, 
że zbyt długie nieruchome prze- 
bywanie na słońcu jest szkodli- 
we. 


Ze słońca korzystać można w 
nieograniczonej ilości jedynie bę- 
dąc w ruchu. Ażeby mile spędzić 
wczasy starać się powinniśmy © 
to, by Domy wczasów w których 
przebywamy organizowały wspól- 
ne zajęcia czy zabawy, wycieczki 
w dalsze okolice itp. Przebywając 
na wczasach pamiętać musimy © 
tym, by wszechstronnie wypocząć, 
by wszystkie nasze codzienne kło- 
poty i zmartwienia pozostały w 
domu. 


Nr 1 


Czesława Falakowska 


— będzie lekarzem 


„Chcę zostać lekarką i nie cof |jw Polsce przedwrześniowej 


ng się przed żadnym trudem, a- 
by zdobyć potrzebne wykształ: 
wenie'* — mówi stanówczym to. 
nèm pracownica Państwowych 
Zakładów Bawełnianych Nr 6 — 
„mała Felakowska'*, bo tak ją 
nażywnją towarzysze pray. 
Rzeczywiście — jest to mała, 
szczupła kobieta — wydaje się 
z pozoru, ży Żadnej cięższej pra. 
cy nie podoła, Jak to się stało, 
Że po dzjesięcioletniej pracy w 
fabryce, postanowiła zabrać się 
do tak uciążliwych studiów, jak 
miedycyns, „Zdaję sobie sprawa 
z;sytuacji — mówi zapytana — 
jest ona trudniejsza, niż dla ka 
żdego innego, zabierającego się 
do wyższych studiów, ponieważ 
skończyłam, zaledwie szkołę po- 
wszochnęą i to jeszcze przed wvj. 
ną, ale pomimo to — nie cotaę 
sią, chcę studiować medycynę'*. 

Czesława Feląkowska dzieliła 


Dziecko kołchozu - 


87 


Łiezno 
Związku Radzieckim 


ukdzujące m w 


książki, 


SĄ 


dział przewodnicząca Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, ob. Szta» 
chelska. Obrady konferencji to- 
czyć się będą w sali dawnego Te- 
atru Popularnego przy ul. Ogio- 
dowej (lokal świetlicowy PZPB 
Nr. 2. F 

W konferencji wezmą udział 
prezydia zarządów kół terenowych 


i febrycznych Ligi Kobiet oraz ko- 


padki, z których robimy za- 
bawki, właściwie do niczego 
się nie nadają. 

Sądzimy, że zabawki tow. 
Denysowej zdobędą sobie po- 
wodzenie i szczerze jej tego 
życzymy. 

Sylwina Wąsakówna 


autorka najpo 


|których autorami są pracowni. 


Pasza Angelina 


pularniejszej książki w ZSRR 


cy fizyczni, co jest dowodem, że 
jedynie w ustroju  socjalistycz. 
nym dochodzi do pełnego rozw- 
ju osobowość ezłowieka, Mię- 
dzy tymi dziełami literackimi 
na pierwszy plan wybija się wy. 
dana niedawno książka pt. „Lu. 
dzie pól kołchozowych'*; autor- 
ką jej jest Pasza Angeliną. 

Spytajcie się jakiegokolwiek 
człowieka radzieckiego kint jest 
Pasza Angelina, Odpowie wam, 
że jest to osoba znana w całym 
kraju, Cóż zrobiła ona aby zdo- 
być sobie taką sławę wśród naj. 
szerszych mas? ` 


Córka robotnika rolnego, twór 
wy spółdzielni produkcyjnej, od 
dziecka nauczyła się kochać pra- 
cę i myśleć o społeczeństwie. 
Dzieckiem była pastuszką, póź- 
niej w kołchozie koniuchem, ma_ 
jąc 16 lat potrafiła już obronić 
dobro Kołchezu przed sabotażem 
kułackim, , 

W roku 1929 pierwszy traktor 
pojawił się na polach Starobe- 
szewa — wioski, w której się i- 
rodziła, Już wówczas, msjęc lat 
17, rozumiała, jak wielkie pers 
pektywy udoskonalenia pracy 
otwiera przed wsią maszyna, W 
tym czasie nawet w Związku Ra 
dzieckim kobietą u kierownicy 
traktora była swego rodzaju rē- 
welacją. . 

Pasza przełamuje  zastarzałe 
opory i swą pracą pokazuje, że 
w tym zawodzie kobieta pótrafi 
dorównać mężczyźnie. W koł 
chozie organizuje ekipy trakto. 
rzystek i kieruje ich pracą, W 


|1933 roku te pierwsze kobiece 


brygady  traktorowe wykona- 
ją plan w 129 procentach, w ro, 
ku następnym podnoszą swą wy. 
dajność, plan wykonany w +497 
procentach, d 

Jako uczestniczka ekipy An- 
gelina sama zaorała w tym czę. 


| — | NA 


Angeliny mie mijają bez echa. 
Zwraca na siebie uwagę. W rom 
ku 1934, zabierając głos na kon- 
gresie aktywistów kołchozowych 
Angelina zobowiązuje się użyk. 
kać w swych ekipach po 1200 
ha orki na traktor. Ta obietnien 
zostałą dotrzymana w roku 1035 
— każdy traktor zaorał już 1225 
he ziemi Teraz stało się jasne, 
że przy wysiłkach i właściwej 
organizacji pracy możliwości ro. 
bpeze traktora ryż cej ZARAZ- 
nie powiększone, asna do- 
świadczenia Angelina postana. 
wia przekazać innym ekipom 
traktorowym. Ośrodkiem szkole. 
nia staje się Śtarobeszewo. Co- 
raz więcej kobiet i dziewcząt 
sżkoli się w nowym zawodzie. 
Wydajność pracy rośnie. W to- 
Ku 1937 na jeden traktor przy. 
pada już 1715 ha orki, w roku 
następnym traktorem nowego 
typu kobiety fraktorzystki pó. 
trafią już zaorać 5,700 ha ziemi. 
Dziś posta4 Paszy Angeliny jest 
zuaną w całym kraju, i wśród 
swych współobywateli cieszy się 
ona wielkim szacunkiem. Otrzy. 
muje setki listów ze wszystkich 
zakątków kraju, odpowiada na 
mie, zachęca swe naśladowezr- 
nie, by wstępowały w jej ślady. 
Naród radziecki wyraził jej swe 
zaufanie, wybierając ję na po. 
słą do Rady Najwyższej ZSRR. 

Książką Paszy Angeliny po- 
kązwje nam, że los jej autora 
nie jest wypadkiem odosobnio. 
nym, alè rezultatem typowego 
awansu społecznego w kraju 30. 
cjalizmu. > 

Angelina pisze w swej książ- 
ce: „Rosnę razem z moim kras 
jem i z moim narodem'' — i to 


sie 900 hektarów, Te sukcesy|jest bezwzględnie prawda . 


los 
wielu tysięcy dzieci robotai. 
czych, którym musiała wystar- 
czyć szkoła powszechna, Zami- 
łowanie do jnkiegoś zuwodu, 
chęć poświęcenia się jakiemuł 
zajęciu — nic miały szans redii. 
zacji. Bo szkoł wyższych miały 
dostęp tylko dzieci „uprzywiie. 
jowanej'* części ludności, po- 
vrzęknjącej monetą, otwierającą 
wszystkie drzwi. 

„Jak można było marzyć o 
studiowaniu medycyny, kiedy 
nie mogłam dostać się nawet do 
gimnazjum, aby otrzymać kòs 
nieczną inaturę''* — zwierza śią. 
A jednsk nie rozstawnła się z 
myślą zostania lekarką. Widzia. 
ła w. urzeczywistnieniu tych, na, 
pozór urojonych, zamiąrów 
coś więcej, niż zdobycie pożycji 
życiowej, 

„Robotnika powinien leczyć 
robotnik * — mówi. — „Swojta 
mu łatwiej jest opisać cierpie. 
nia, ma się świadomość, że zro- 
zumie prosty jężyk, że — zna. 
jąc warunki codziennego życia 
— potrafi znaleźć przyczyny, 
które są ukryte dla lekarza nie 
znającego naszych obyczajów, 
naszych mieszkąń, ńaszych przy. 
zwyczajeń. I jeszcze jedno — ad 
dzieciństwa tyle widziałam cier_ 
pień dookoła, że pragnęłam zró. 
bió wszystko, aby ich było co. 
raz mniej'*, ? 

Mimo pracy, mimo ciężko 
przebytej okupacji, Czesia Fela_ 
kowska nie porzuciła myśli z0. 
stanią lekarką i oto, po wiólu 
latach jest na drodze do osiąq. 
nięcia tego celu, Po złożenin eg- 
zaminu wstępnego na kurs przy. 
gotowawczy do wyższych stu. 
diów, przerobi konieczny mate 


rinł teoretyczny. Jeżeli opanuje, 


go dobrze — będzie mogła baz 
przeszkód zabrać się do medy. 
cyny. 

Ob, Felakowskn jest najlepszej 
myśl. Ma wiele zapału i chóć 
zdaje sobie sprawę z trudności, 
postanawia wytężyć wszystki: 
siły, aby opanować koniecznie 
wiadomości. Jest dopiero u pro. 
gu długiej drogi, która prims. 
dzi ją do szczytnego zawodu. . 

Jeszcze sporo lat upłynie, mii 
ambitna ta robotnica stanie się 
lekarzem, ale będzie nim. Nie 
jóst to już mrzonką, przestało 
być niedościgłym marzeniem nie 
tylko dla niej, ałe dla wszyst. 
kich dzieci ludzi pracy, (es) 

Por cdj PPE ZA 
Jak wywabiać plamy 

Świeże plamy atramentowe zii 
kuş po zamoczeniu tkaniny w 
rozęzynie kwąsku cytrynowego. 
(łyżeczkę ná szklankę wódy). 
Po tym zabiegu materiał należy 
starannie w kilku wodach wy- 


płukać. Plamy atramentowe mi, 


kną także jeśli materiał atramen 
tem zaplamiony zanurzymy w ro 
ztworze kwasu solnego rozpusz- 
oz w 10-ćiu częściach wo- 
y- 


4$ 
Plamy 2 wina  wywąbia się 
macząjąc poplamnioną tkaninę we 


|jwrzącym mleku, Po tym zabiegu 


materiał mależy płukać kilkakro 


tnie __ 


czytelniczkom wzory ubiorów 
plażowych, sukienki letniej, 


pajacyka dziecięcego oraz swe g 


terka. 

Na wczasy i na słońce nie- 
zbędne jest posiadanie stroju 
plażowego. Sporządzić go mo- 


żŻemy z barwnege kretonu szy |: 


jąc z tej samej tkaniny szorty, 


opalacz, spódnicę zapinaną na|- 
guziki, a nawet błuzkę. Na zaj 


łączonym rysunku przedsta- 


wiamy jedną z takich kilku- |3 
jczęściowych kambinacji plażo |; 


wych. 


Sukienka letnia powstanie z|kienka jest prosta w kroju. 
 |deseniowego jedwabiu, bluzka jtym samym łatwa do uszyeia 
wykońezona krótkim, kimono |nawet w domu. 

wym rękawem, spódmica ukła 
dana w plisy. Tego typu sù- 


Opalącz jest niezbędną mił 


lścią garderoby małych dzieci, 
Wdzięczny model tego stroju 
składający się z majtęczek i 
;|napierśnika widzimy na zała- 
iczonvym rvsiumku 


Mimo, iż jesteśmy w pełni 


lata, nadal nieodzowną część 


garderoby stanowi wełniany 
sweterek. Ładny fason blu 
zeczki wełnianej widzimy na 
załączonym rysunku. Taką 
bluzkę wykonamy ściegiem 
iryżowym. Na jej sporządzenie 
potrzeba 35 dkg wełny. 


KOMU WINSZUJEMY 
Sobota, dnia 25 czerwca 
1949 r. 

Dziś: Łucji 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna — 51 / 
Miloj Obywatelska — 47 
Dworzec Kolejowy — 4 


— 
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GŁOS TOMASZOWSKI 


gi w pow. łódzkim 


otoczone są opieką Państwa 


Drogi w powiecie łódzkim |pozostało jeszcze około 1,5 


prowadzone do dużego prze 
mysłowego miasta jakim 
jest Łódź, są narażone na 
ciągłe uszkodzenia, spowo- 
dowane przejazdem licznych 
samochodów i wozów. Do- 
bre drogi gwarantują do- 
bry dowóz i transport i dla- 
tego muszą być otaczane 
specjalną opieką Państwa. 
„Plan inwestycyjny na rok 
bieżący przewiduje dalszą 
stałą poprawę stanu dróg 
w powiecie łódzkim. 

Z ważniejszych prac w tej 
wymienić 
przebudowę odcinka drogi 
Zgierz — Ozorków pod Luć- 
mierzem. Do wykończenia 


km tego odcinka, przy czym 
zwykły bruk  zamieniany 
jest na kostkę na cemencie. 
Koszt przebudowy. wyniesie 
12 milionów zł, a zakończe- 
nie prac przewidywane jest 
na 22 lipca b. r. ' 

Na szosie Łódź — Toma- 
szów na odcinku długości 3 
km koło Kurowic w powie- 
cie brzezińskim zostanie po- 
szerzony i odnowiony dy- 
wanik smołowy. IKoszt po- 
wyższych prac wyniesie 13 
milionów zł. 


Do 1-go października b. r. 
zakończona będzie odnowa 
jezdni tłuczniowej Łódź — 
Szadek do Lutomierska. 


Tyle, jeśli chodzi 
państwowe. Gorzej jest z 
drogami powiatowymi ze 
względu na skromne fun- 
dusze, ale i na tym odcinku 
wiele się robi. 


Na 1 sierpnia zakończone 
zostaną prace przy odnawia 
niu 4 km jezdni tłuczniowej 
na odcinku Łódź — Wiskit- 
no — Wola Rakowa. Po od- 
nowieniu tego odcinka roz- 
poczną się prace na drodze 
Pabianice — Rzgów — Ku- 
rowice na długości 4 km. 

Poza tym będą dokonane 
inne drobne naprawy na dro 
gach powiatowych na ogól- 
ną długość 3 km. Ogólne 
kredyty wynoszą 13 mil. zł. 


KODOWA OOOO AOAOOHOAOOOATOOOAAOWOOOMAEWAADA WANNA AAAA MAOMNMNOMOWAOWAWNONAOPAWAWN 


Przed zebraniem Pelnomocników 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców 


Jutro w godzinach przedpołu- 
dniowych zbierze się Walne Zgro 
madzenie delegatów Powszech- 
nej Spółdzielni Spożywców, by 
przyjąć sprawozdanie z dotych- 
czasowej działalności Spółdzie ni, 
mówić o perspektywach i wyty- 
cznych dalszej pracy, by wybrać 
władze tej masowej, bo skupia- 
jacej w swych szeregach jedną 
piątą mieszkańców naszego mia- 
sta — placówki spółdzielczej, 

Nie sposób zbyć milczeniem 
tego zgromadzenia. Nie sposób 
ograniczyć się jedynie do spra- 
wozdania z przebiegu narad. Słu. 
szne, a nawet konieczne będzie, 
kiedy jeszcze przed zgromadze- 
niem skreślimy kilka uwag. 

Po połączeniu się istniejących 
na terenie naszego miasta spól- 
uzłelhi — „Powszechna” stala 
się Naprawdę placówką o pokaż. 
nym ciężarze gatunkowym. Pa. 
nad 30 punktów sprzedaży, skle. 
py spożywcze, masarskie, pic- 
karskie, włókiennicze. sklep ua. 
czyń kuchennych, ryby, gospo- 
da ostątnio otwarta, stanowią 
siatkę obejmującą swym zasię. 
giem bezmała całość naszege ży 
cia gospodarczego w wycinku 
landlowym i tworzą zespół, bar- 
dzo poważnie oddziaływujący ną 
odcinek zaopatrzenia. 


Czy jednak siatka sklepów jest 
słusznie i celowo rozbudowywa- 
na? 

Czy aby nie otwiera się skle- 
pów tam gdzie można, gdzie jest 
ku temu okazja, a nie tam gdzie 
trzeba — to zagadnienie do prze 
dyskutowania i przemyślenia. 
Prawdą jest, że naogół kierow- 
nictwo liczy i liczyło się z po- 
trzebami poszczególnych dziel. 
nic. czego dowodem jest cho- 
ciażby siatka ostatnio  urucho. 
mionych sklepów masarskich, ale 
równocześnie prawdą jest, że j2- 


ważnie pokrzywdzone. A prze» 
cież na peryferiach mieszka lud 
ność robotnicza. 

Do przedyskutowania, i to 
winno znależć oddźwięk na 
Zgromadzeniu, jest sprawa Ko- 
mitetów Sklepowych, które, to 
powiedzmy sobie szczerze, nie 
zdały na ogół egzaminu. 

Do przedyskutowania jest spra 
wa zaopatrzenia sklepów, zaopa- 
trzenie przede wszystkim tych, 
które swym zasięgiem często 0- 
bejmują bardzo poważne tereny, 
Poszlibyśmy nawet jeszcze da- 
lej; wydaje nam się, że „POW- 
szechna"* okresami bardziej my. 
śli o sukcesach finansowych mż 
o społecznym zaspokojeniu po: 
trzeb ludności pracującej. Nie 
widzimy na przykład powodu. dla 
którego kalkulacja jedynej gos- 
pody. -spółdzielczęj . w Wilanowie 
nie może zdobyć się na obiady po 
pularne, tak jak to się dzieje w 
innych miastach. 

Wiemy, że „Powszechna” na- 
potyka w swej pracy na poważ- 
ne trudności. Ich wynikiem jest 
brak gospody spółdzielczej w 
śródmieściu, jest żółwie tempa 
rozbudowy piekarni. O tych 


ki, przy pomocy których te tru- 
dności będzie można przełamać. 

Jest tematem do przedyskuto- 
wania zagadnienie współzaąw:l- 
nictwa w aparacie spółdzielni, 
sprawa realizacji systemu „O“, 
zagadnienie personelu poszcze- 
gólnych placówek. 

W ogniu krytyki, samokryty- 
ki, podnoszenia 1 podkreślania 
wszystkich osiągnięć i pozyty- 
wów, a równocześnie mowienia 
o błędach i niedociągnięciach — 
trzeba będzie wykuć arogę i 
wskazać ją tym, których zgro- 
madzenie postawi na czele „Po- 
wszechnej”. Tu oczywista trzeba 
przestrzec 
i wyciąganiem 


przed poco 
spraw błahych | obowiązki. 


I małych, tak samo jak skończyć 
trzeba z lokalnymi patriotyzma. 
mi, jakie tu i ówdzie można od 
CZASU 
które potrafią sprawami drobny- 
mi 
istotne. 


do czasu zauważyć, a 


— przesłonić zagadnienia 


Jutrzejsze zgromadzenie niesh 


będzie przepojone troską o do- 
bro „Powszechnej *, 
cześnie niech będzie przepojone 
troską o szerokie rzesze, które 
„Powszechna” obsługuje. Troska 
o tych ostatnich — bedzie rów- 
noczesną troską o Spółdzielnię. 
Niech 
drogi, po których „Powszechna* 
krocząc — dobrze wypelni swe 


ale równo- 


Zgromadzenie wytyczy 


o drogi| Naprawy dróg gminnych 


przeprowadzane są głównie 
robotami szarwarkowymi. 
Fundusze na prace fachowe 
przy naprawach, dostarcza 
Wydział Powiatowy. Na dro 
dze Kazimierz — Puczniew 
przeprowadzona będzie odao 
wa jezdni na odcinku dłu- 
gości ok. 6 km. 

Państwowy plan inwesty- 
cyjny przewiduje ponadto 
budowę nowych dróg gmin 
nych w powiecie łódzkim, 
Przewidziana jest na ten cel 
suma 4 milionów zł. Chodzi 
tu przede wszystkim o po- 
łączenie siedzib gminnych z 
siecią dróg o nawierzckni 
twardej. 

I tak z Brużycy w gm. 
Brużyca Wielka przepybwa- 
dzona zostanie droga długo- 
ści 1,5 km do Aleksandrowa. 

Duże znaczenie będzie mia 
ło wykończenie budowy dro 
gi od gminy Puczniew do 
Małynia, co znacznie uspraw 
ni dowóz mleka z mleczarni 
położonych w dolinie rzeki 
Ner. 

W tym roku zostanie za- 
kończona budowa drogi od 
gminy Wiskitno przez Ste- 
fanów do Giemzówka. Do za 
kończenia zostało jeszcze 
ok. 700 mtr. drogi. 

Na drodze od gminy 
Rzgów przez Gniew, Praw- 
da w tym roku będzie wy- 
konany dalszy odcinek dłu- 
gości 1 km 300 mtr. 

Ponadto przewiduje się je 
szcze budowę ok. 25 km 
dróg żwirowanych. 


W RAMACH AKCJE LETNIEJ 


Rok 1950 "rzvyniesie wie- 
le dalszych planów budowy 
i przebudowy dróg w powie, 
cie łódzkim. (ja) 


Wędrówka 
po województwie 
GŁOWNO 


Zarząd Miejski w Głow- 
nie postanowił zorganizować 
w roku bieżącym bursę dla 
młodzieży zamiejscowej, u- 
czącej się w tutejszych szko 
łach. 


W tym celu przystąpiono 
do remontu odpowiedniej 
willi letniskowej. Bursa zo- 
stanie oddana do użytku już 
z początkiem przyszłego ro- 
ku szkolnego i pomieści 20 
uczniów. Niezależnie od te- 
go podjęto energiczne stara 
nia o uzyskanie dotacji na 
wybudowanie nowej bursy, 
znacznie większej od obec” 
nie organizowanej, która w 
okresach wakacyjnych mo- 
głaby być przeznaczona na 
duży ośrodek kolonijny dla 
dzieci łódzkich. 


BRZEZINY 


Wkrótce nastąpi oddanie 
dó użytku nowego stadionu 
sportowego, którego budowa 
kosztowała około 6 milionów 
złotych. 


_ Przygotowywany przez 
miejscowy klub sportowy 
program przewiduje w dniu 
uroczystego otwarcia stadio- 
nı szereg atrakcji sporto- 
wych oraz zabawę taneczna. , 


Harcerska Służba Polsce 


Tak jak w lałach ubiegłych 
łak i w tym roku Związek Har. 
cerstwa Polskiego organizuje 
„akcję letnią“ dla młodzieży har. 


sięczny okres pobytu jest połą- 
czony z t. zw. „Harcerską Służ. 
bą Polsce". Trzeba poświęcić 
kilka słów samej służbie, choć. 


cerskiej. W stosunku do lat u-|by z tego względu, że rodzice 


biegłych wzrośnie znacznie ilość 


sprawach jutro też trzeba mó.|uczestników, jak również podnio i 
wić. Trzeba znaleźć drogi i środ|są się warunki bytowania. Mie. wy w jaki sposób spędzają one 


Z życia Z.M. P. 


Zarząd Zakładowy 7 wiąz 
ku Młodzieży Polskiej w 
PZPW 27 liczy ogółem 75 Z. 
M. P-owców. Przejawiają oni 
óżywioną działalność w pre 
cy świetlicowej, oświatowo- 
szkoleniowej, nie zapomina- 
jąc oczywiście o wykonaniu 
planu produkcyjnego. 

Członkowie Z.M.P. biorą 
czynny udział we współza- 


dnak peryferia miasta są w po.|wodnictwie pracy. Należy wy. 


równaniu ze śródmieściem po-| 


mienić tu Kol. Stańko Mə- 


vię, która osiągnęła pierw- 
sze miejsce w wyścigu. 
Przodownicą zespołu jest 
również kol. Stańkówna, ak 
tywistka Z.M.P. 

Dawno już minął 1-szy 
Maja, ale w dalszym ciągu 
mówi się na zakładzie o czy 
nie Z.M.P-owców w związ- 
ku z Świętem Pracy. Jego 
wynikiem był całkowity re- 
mont świetlicy fabrycznej, 
dekoracja terenu - fabryczne 


KRONIKA SPORTOWA 


ELIMINACJE 
LEKKOATLETYCZNE 
Celem wyłonienia reprezen 
tacji lekkoatletycznej na 
projektowane zawody mię- 
dzymiastowe, przeprowadzo 
ne zostaną eliminacje w 
środę dnia 29 czerwca br. 
o godz. ll-ej na boisku 

„Włókniarza“. 

W związku z powyższym 
Zarząd Podokręgu Lekkoa- 
tletycznego wyznaczył na- 
stępujących zawodników do 
stawienia się w: tym dniu, 
na boisku „Włókniarza“ o 


godz. 10,30. 

100 m. — Michalak, Tro- 
cha, Szeleszczyk  (,„Włók- 
niarz*), Sej 


Szado („Związkowiec“). 


(„Lechia“) i|(Lie. Ped.). 


(K), Barański-Fedorowicz i 
Jodłowski (W). 

Skok w dal — Stęniak, 
Kołodziejczyk (W), Kobyłec 
ki i Mokwiński (Z). 

Skok wzwyż — Mazurek 
(L), Mokwiński (Z), Sęk (Lic, 
Ped.), Kołodziejczyk (W). 

Skok o tyczce — Sęk (Lic. 
Ped.), Lis, Wichrowski, Ko- 
byłecki (Z). 

Dysk — Wilansowski, Ko- 
byłecki, Mokwiński (Z), 
Kott (L)- > 

Kula — Wilanowski, K 
byłecki, Mokwiński (Z), Pie 
trzykowski (W), Kott (L). 

Oszczep — Kobyłecki (Z), 
Szeleszczyk (W), Janczur 


Młot — Kobyłecki, Lic, 


400 m. — Michalak, Tro-| Wilanowski (Z). 


cha (W), Nokwiński (Z). 
1500 m — Kocik (Z), Sie- 


Kobiety: 


60 m. — Lutyńska (L), 


ciechowski (L). Tkaczyk |Kinecka, Michalecka (W). 


W dal — Lutyńska (L), 
Kinecka, Michalska (W). 

Kula — Ciach (W), Wi- 
śniewska (Lic. Ped.), Szew- 
czyk (L). 

Dysk Rozpędowska, 
Wasilewska (Lic. Ped.). 

,Oszczep — Ciach, Michal- 
ska, Sąk (W). 


ZAWODY SIATKWOÓKI 
I KOSZYKÓWKI 

Sekcja siatkówki i koszy- 
kówki klubu Sportowego 
„Związkowiec sprowadza 
drużynę radomskiej „Stali“ 
(dawn. „Broń) na rozegra- 
nie towarzyskiego spotkania, 

Zawody odbędą się w nie 
dzielę, dnia 26 czerwca br. 
o godz. 11-ej ma boiskach 
siatkówki i koszykówki o- 
bok lokalu Klubu Sportowe 
go „Związkowiec“ 


wysyłający swoje dzieci na ak- 
cję letnią nie zdają sobie spra- 


go, zwiększenie wysiłku w 
pracy nad  przedtermino- 
wym wykonaniem planu, 
przodowanie młodzieżow= 
ców w systemie oszczędno- 
ści. 

W ramach prac świetlico- 
wych członkowie Z.M.P. wy 
kazują ożywioną  działal- 
ność. Są w zespole arty- 
stycznym i ulubionym przez 
załogę zespole mandolini- 
stów. 

W najbliższym czasie w 
świetlicy będzie uruchomio 
ny kącik ZMP oraz bibliote- 
ka, którą będzie prowadzić 
ZMP. Żywą działalność wy- 
kazuje istniejące od dość 
dawna kółko krajoznawcze. 

W najbliższym czasie wy 
dany zostanie pierwszy nu- 
mer gazetki ściennej. 

O dobrych stusunkach z 
Komitetem Fabrycznym 
PZPR świadczy między in- 
nymi fakt, iż na kursie par- 
tyjnym są . słuchaczkami 
dwie ZMP-ówki. Szkoda, że 
tak mało ZMP-owców zain- 
teresowanych jest podniesie 
niem swego poziomu ideolo 
gicznego. 

Do aktywnych członków 
ZMP należy zaliczyć obok 
przodownie pracy kol. kol. 
Stańko Marię i Stankówny, 
Przewodniczącego Z.Z. ZMP 
kol. Szymczaka Ryszarda o- 
raz Przewodnicząca 1-go ko 
ła ZMP kol. Sochównę Ja- 


R) |ninę. 


| 


czas, 
Wielkie przemiany spoleczne, 
jakie zaszły w naszym życiu pań 
stwowym wymagały przestawie 
nia i przebudowania ideologii har 
cerskiej i metodyki pracy z daw 
nego. nieżyciowego Badenpowe- 
lowskiego wychowania, na pracę 


Kol. Kopiec podjął się kol 
portażu prasy ZMP. Z pra- 
cy tej wywiązuje się zado- 
walająco. Kol. Kujawski za 
łożył w fabryce koło sporto- 
we, mające na celu wyrabia 
nie tężyżny fizycznej u ro- 


botników. 


Prof. Wojtkiewicz 


szybkie postępy uczniów. 


Należy jednak wszelkimi 
siłami uaktywnić młodzież 
tak ZMP-owską jak i nie- 
zorganizowaną, w pracy kul 


turalno-oświatowej. Niech 


młodzież nie zapomina © 
przodowników 
pracy dla dobra klasy robot 


swojej roli 


niczej. 


(sj) 


Zwiazek Zawodowy 
Pracowników 
Spółdzielczyciy 


w nowym lokalu 


Oddział Związku Zawodowe” 


go Pracowników Spółdzielczych 


przeniósł się w ostatnich dniach 


do nowego lokalu przy Placu 
Kościuszki nr 12, 

Sekretariat Związku jest czyn 
ny codziennie w godzinach od9 
do 18 i od 15 do 19, załatwia: 
jąc wszystkie sprawy członków 
Zwiazku, 


Jan 
prowadzi gry na fortepia- 
nie. Owocem jego pracy są 


realną, konkretną z pożytkiem 
dla siebie i społeczeństwa. Na 
tym podłożu zrodziła się Harcer 
ska Służba Polsce. A służba ta 
— to dziesiątki tys. ha lasów 
pielęgnowanych, to tysiące dzie- 
ci wiejskich w półkoloniach i 
przedszkolach prowadzonych 
przez Harcerstwo, to setki im. 
prez kulturalno-oświatowych itd, 

Praca ta będąc pożyteczną i 
potrzebną dla najbliższego śro- 
dowiska, łączyć się będzie z tak 
ulubionym formami zajęć jak: 
wycieczki, konkursy, zabawy i 
majsterkowanie. Zajęcia te mu- 
szą dać dziecku również i ra. 
dość życia, Przyczyni się do te. 
go również wychowanie fizycz- 
ne, na które kładzie się wielki 
nacisk, 

Źródło radości leży w wierze 
we własne siły, optymiźmie, chę 
ci nieustannego ulepszania życia 
— chęci zdobywania wiedzy, opa 
nowania techniki, aby ludziom 
się żyło lepiej i weselej. Posta. 
wa ta wyrasta z poczucia rze- 
czywistej przydatności, jaka się 
w dziecku budzi na widok rezul- 
tatów własnej pracy. 


I właśnie pod tym kątem iść 
będzie tegoroczna akcja letnia. 

Zaglądając do Świetlicy ZHP 
widzimy, ile trudu kosztuje przy 
gotowanie tej poważnej „wykap- 
ki“ jak mówi dh. komendantka 
Jaworska. Stosy papierów to 
programy pracy, a góry sprzętu 
obozowego mają zapewnić mło- 
dzieży maksimum wygody. 

Wszędzie tu widzł się gorącz. 
kową atmosferę przygotowań — 
Rezultaty tej pracy będą wiel. 
kie — pojadą synowie i córki to- 
maszowskiego proletariatu w po 
morskie lasy po radość po słoń. 
ce, zdrowie, pojada, by w ramach 
Harcerskiej Służby Polsce — 
wypełniać jak najlepiej swój spo 
łeczny obowiązek. Obowiązek 
innego niż kiedy, nowego, harce« 
rza Polski Ludowej. 
Korespondent „Głosu” 

Jerzv Sosnowski 
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PAŃSTWOWY TEATR 


WOJSKA POLSKIEGO 
w Łodzi, ul. Jaracza 27 


Dziś o godz. 19.15 — dramat 
Maksyma Gorkiego „Na dnie'! 


"w reżyserii Leona Schillera. 


TEATR KAMERALNY 


Dziś o g. 19.15 „SZCZYGLI 
WAUŁEK'* — G. B. Shawa. 


TEATR POWSZECHNY 
11 Listopada 21, 
Codziennie o godz. 19.15 ko. 
media Gabrieli Zapolskiej „Mo- 
ralność pani Dulskiej'* z udzia. 
tem Jadwigi Chojnackiej. 


LETNI TEATR „OBAĄ'* 


Piotrkowska 94, 
Godz. 19,30 — „Jadzia wdowa” 


„LUTNIAĄ”* 
Piotrkowską 243 


Godzina 19.15 — „Dzwony z 
Corneville'*, 


ADRIA — „Wielka nagroda'*' — 
godz. 16, 18, 20.30 — film do. 
zwolony od lat 14 

BAŁTYK — „Ulica Graniczna — 
godz. 16, 18.30, 21, film dozwo- 
lony od lat 12. 

BAJKA — „Muzyka i miłość'' 
godz. 18, 20 — film dozwolo. 
ny od lat 14 

GDYNIA — Program aktualno 
ści Kraj. i Zagr. Nr. 27 — godz. 
11, 12,15, 13.30, 16.30, 17.45, 18 
19.15, 20. 

HEL (dla młodz.) „Za Wami Pójdą 
Inni" godz. 16, 18, 20. 

MUZA — „Kulisy ringu'* — 
godz. 18, 20 — film dozwolo: 
ny od lat 14 

POLONIA — „Ulica Graniczna” 
godz, 15.30, 18, 20.30 — film 
dozwolony od lat 12. 

PRZEDWIOŚNIE — „Młodość 
poety'* — godz. 16, 18, 20 — 
film dozwolony od lat 12 

ROBOTNIK — „Admirał Nachi- 
mow" — godz. 16.30, 18.30, 20.30 
— film dozw. od łat 16. 

ROMA — „Skrzydlaty doroż. 
karz** — godz 18, 20 — film 
dozwolony od lat 10 

REKORD — „Skarb Tarzana'' 
dla młodz. godz. 16; „Aliszer 
Nawoi* godz. 18, 20 — film 
dozwolony od lat 14 

STYLOWY — „Bohaterowie Pus- 

tyni” dla młodz. godz, 16, „Vol 


_ pona” godz. 18, 20 — film dozwo- 


lony od łat 18. 


ŚWIT — „Pepita Jimenez” — 
godz. 18, 20 — film dozwolony 
od lat 18, 

TATRY — „Podróż w Nieznane” 


godz, 16, 18, 20 — film dozwo- 

lony od lat 18 

TĘCZA — „Złoty kluczyk** — 
godz, 17, 19, 21 — film dozwo- 
lony od lat 7 

WISŁA — „Zbieg z Dartmoor** 
godz. 17, 19,21 — film do. 
zwolony od lat 14 

WŁÓKNIARZ — „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30, 18, 20.30 — 
film dozwolony od lat 12. 
WOLNOŚÓ „Zbieg 7 Dart- 


moor'* — godz. 16, 18 20 — 

film dozwolony od lat 14 
ZACHĘTA — „Krwawa Wendetta” 
— godz. 16, 18, 20 — film doewo- 
lony od lat 14. 
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Tylko dobro hoksu łódzkiego 


powinno być głównym.celem dzisiejszych obrad walnego 


zgromadzenia łódzkich pięściarzy 


D zisiaj w lokalu własnym przy ulicy Piotrkowskiej Nr 67, 
odbędzie się doroczne walne zebranie Łódzkiego Okręgo. 
wego Związku Bokserskiego, który obok związku piłkarskiego 
posiada w Łodzi najchlubniej szą chyba przeszłość sportową. 
Jakim było pięściarstwo w Łońzi wystarczy przypomnieć 50, 
bie ńazwiska takich mistrzów pięści, jak Konarzewski, Chmie 
lewski, Pisarski czy Wożniakiewicz, którzy Szeroko rozsła, 
wili imię łódzkiego pięściar stwa nawet za granicą, dając mu 
tym samym jak najlepsze świadectwo i wywalczając odpowie, 


dni prestiż w całej Polsce, 


Łódź obok Poznania była wła. 
ściwie kolebką naszego pięściar. 
stwa, Tutaj, w przeciwieństwie 
do Poznania, który hołdownł 
przede wszystkim szkole węgier_ 
skiej, opartej o wysoką techni- 
kę — rodzili się pierwsi „fajte- 
rzy'*, którzy w niedalekiej przy 


redzać w Łodzi z niespotykanym 
wprost rozmachem i energią. Do 
rękawie powracali starzy wete. 
rani i garnęła się młodzież z 
przedmieść robotniczych,  Mło- 
. oh musjała jednak ustępować 
jeszcze miejsce starszym, mają- 
cym większą rutynę i lepszą 


kiego w  spotkaniessh między_ 
okręgowych. Łodzianie wygrali 
wszystkie trzy spotkania mię- 
dzymiastowe, jakie rozegrali w 
tym sezonie. Największym suk- 
cesora ich było zwycięstwo nad 
Poznaniem, do którego Łódź ja. 
koś nigdy nie miała szczęścia, 

Dzisiejszemu walnemu zgroma 
dzeniu łódzkich pięściarzy ży- 
czymy pomyślnych dla pięściar_ 
stwa łódzkiego obrad i aby u- 
płynęły one w atmosferze praw, 
dziwie sportowej, pozbawionej 
wszelkich rozgrywek osobistych, 
niegodnych tych, którym na ser. 
cu leży naprawdę dobro sportu 
w Polsce Ludowej, a nie wlas- 
ne interesy czy zaszczyty, 


Ph f Go BR A > 
Przed meczem międzypaństwow ym Dania — Polska nastąpiło 
wręczenie 100-tysiącznemu graczowi PZPN-n ekwipunku ufun- 
dowanego przez PZPN. Szczęśtiwcem tym był H. Gąsiorow*ki 
ze Związkowca,Zrywu w Tomas zowie. 


szłości stnli się nnjgoręcej oklas | szkołę. Splendory zgarniali sta- 
kiwani na ringach europejskich, | rzy mistrzowie i dopóki starczy. 


Łódź, jeśli chodzi o wkład do 
naszego pięściarstwa, ma bodaj 
większy od Poznania, 


Po wojnie boks począł się od- 
TINERE SERIAS PEEZROOYSPOT TAT 
Nasz poradnik 
Í C A” EE ae 


Zespoły Pracy 
w „Kolach Sportowych” 


Prace Koła Sportowego odbywa- 
ją się w grupach zwanych Zespo- 
tami. O ilości i rodzaju Zespołów 
decydują względy organizacyjne, 
a także warunki terenowe środo- 
wiska, sprzętu 1 przybory. Jasne 
jest, że zespół dla pewnych dys- 
cyplin sportowych musi być jed- 
norodny pod względem płci (np. 
w lekkiej atletyce), ale nie jest to 
wymogiem absolutnie koniecznym 
w innych wreszcie najlepiej, jeś- 
li będzie mieszany (np w tańcach 
narodowych i regionalnych). 

Podobnie sprawy wyglądają, je- 
¿li chodzi o wiek ćwiczących. 

W Zespole gimnastycznym po- 
dział na grupy wiekowe będzie 
wymogiem koniecznym, w Zespo- 
la ping — pongowym obojętnym, 
a w Zespole kadr organizatorów 
imprez nawet niepożądanym. 

Praca w niewielkich zespołach 
jest łatwiejszym pod względem in 
dywidualnego podejścia wycho- 
wawczego, praca w niewielkich 
zespołach zyskuje na sprawności, 
wreszcie praca w niewielkich ze- 
społach jest bardziej interesująca 
dla każdego, bo z konieczności 
aktywizuje nawet najmniej wyro- 
bione jednostki. 


ło im sił, przyciągali te tłumy, 
które zjednały sobie pięściar_ 
stwo zaraz po wojnie. Z chwilą 
gdy jednak zaczęli pomałz „wy- 
siadać“ starzy mistrzowie, za- 
intereowanie boksem poczęło 
maleć i co gorsze zaczęły opusz- 
cznć się w swych pracach nie. 
które kluby, żerujące na głoś. 
nych nazwiskach, Boks począł w 
Łodzi podupadać nawet organi- 
zacyjnie, 

W ostatnim okresie Łódzki 
Okręgowy Związek Bokserski 
zupełnie słusznie zrezygnował z 
ambicji organizowania wielkich 
imprez u nas, w Łodzi, gdyż nie 
miał ku temu odpowiednich wa- 
runków (w pierwszym rzędzie 
hali), ograniczył się więc raczej 
do pracy nad młodzieżą, organi. 
znjąc dla niej wiele mistrzostw 
i „Pierwszych Kroków'*, które 
z pewnością przyniosą nam w 
przyszłości większą korzyść, niż 
wiele „wielkich impręz'/, na 
brak których tak wieln „miłoś. 
ników** pięściarstwa roniło i 
roni jeszcze do tej pory łzy, 
przypisując niesprawiedliwie nie 
cy ustępującemu zarządo- 


W chwili obecnej jednak, 
kto pracuje nad młodzieżą — 
pracuje najlepiej dla naszego 
sportu! 

Przechodząc do ubiegłego se- 
zonu (chociaż właściwie sezon 
bokserski trwa jeszcza i obet- 
nie), warto wspomnieć o tego. 
rocznych sukcesach boksu łódż- 


Co usłyszymy przez radio? 


SOBOTA 25 CZERWCA 

12.04 Wiadomości południowe, 
12.20 Audycja dla wsi. 13.35 „U- 
śmiechy wczasów** — transmi. 
sja z Krynicy Morskiej. 15.05 
(Ł) Pogadanka E. Tokara pt. 
„Gospodarujemy bez ryzyka'*. 
15.30 „Rzeki wpadające do Wi. 
sty‘ — audycja słowno-muz. dla 
dzieci. 16.00 „Przed Festivalem 
w Budapeszcie'*. 16.15 Muzyka. 
16.50 (Ł) „Na dnie'* — Maksy- 
ma Gorkiego w Państw, Teatrze 
WP w Łodzi — recenzja A. Wa- 
żyka. 17.00 I dziennik popołud- 
niowy. 17.15 „Przy sobocie po 
róbocie'*. 18.15 „Wieczór Mie. 


RC OWN r czyz LASSERREN SNA SSAI BENUR ANON ZYTA FAA MY RO TATA KCI PNA o WAKE ZY AA NAST AAAA 


wynikła jej natarczywość. Fakt ten nie łagodził wcale jeg! 
postępku, przeciwnie, podkreślał jeszcze jego winę. Prze- 
ciw Bogu zgrzeszył bardzo ciężko. - W czasach największych 
swych trosk nie umiał się zdobyć na pokonanie samolub- 


Teodor Dreiser 


kiewiczowski'*, 18.40 Miniatury 
Muzyki Słowiańskiej. 19.00 7I 
dziennik popołudniowy. 19.15 
Koncert rozrywkowy w wyk. or, 
kiestry PR w Bydgoszczy. 20,00 
„Wieczór poezji Juliusza Sło- 
wackiego**. 20.10 Muzyka, 20.13 
„List do robotnika holenderskie 
go‘. 20.20 Koncert Krakowskiej 
Orkiestry PR, 21.00 Dziennik 
wieczorny. 21.40 „Teatr Pterek'* 
— audycja rozrywkowa. 22.00 
Muzyka taneczna. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości. 21.19 Muzyka 
taneczna, 24.00 (Ł) Koncert ży- 
czeń. 


162 


Tragedia Amerykańsk 


Zapukał we drzwi małym 
szeni i dozorca ich wypuścił. 


kluczykiem wyjętym z kie- 
Ojciec McMillan odprowa= 


dził Clyda do celi i patrzył, jak za nim zamknęły się drzwi 
klatki, wreszcie ruszył w swoją drogę przytłoczony tym, co 


usłyszał. 


W głowie Clyda przewijały się wszystkie słowa usłysza- 


ne przed chwilą. 


jego malowała się zgroza, 


Miał jeszcze przed oczyma postać swego 
kierownika duchowego. Był tak 


przygnębiony, a w oczach 


— Czyżbym rzeczywiście był tak bardzo winien, czy 
naprawdę zasługuję na karę Śmierci? Jaki wyrok o mnie 


wyda ojcięc McMillan, 
tyle serca?.., | 


on, który okazał mi tyle dobroci, 


W następnym dopiero tygodniu wzruszony budzącą się 
skruchą Clyda, rozważywszy wszystkie łagodzące okoliczno- 


ści ze strony moralnej, ojciec 


że jakkolwiek ma wielkie dla 


McMillan oznajmił Clydowi, 
niego współczucie i dużo wy- 


rozumiałości, nie może jednak z czystym sumieniem przy- 
znać, że Clyde nie jest winien śmierci Roberty. Czynił bo- 
wiem plany zbrodnicze — może nie tak było? Nie ratował 
Roberty od Śmierci ‚choć mógł to z łatwością uczynić. Ży- 
czył jej śmierci 4 wcale nie powinien jej uderzyć. Jakkol- 
wiek czyn ten wypływał z zajęcia się piękną i bogatą pan- 


na X. jednak z samej istoty grzesznego s 


u z 


Sportowcy Stolicy 


witać będą uroczyście dzień Odrodzenia Poiski 


Łódź nie może pozostać w tyle za stolicą 
W Stołecznym Urzędzie Kultury Fizycznej odbyło się 


zebranie organizacyjne Komisji Imprez 


święta Odrodzenia Polski — 


Powołano prezydium komisji 


dyr. WUKF mjr. Gerłowskim 


podkomisji dla  poszczególnychimprez 
wojska, MO, 


OKRZZ, ZMP, Partii, 
sportowych i inni, 


W ramach uroczystości Świę 
ta Odrodzenia Polski projekto- 
wane są na terenie stolicy i wo 
jewództwa warszawskiego nastę 
pujące imprezy sportowe: 

21 lipca — podczas cnpstrzy 
ków, które odbędą się na tere 
nie całej Warszawy, zorganizo: 
wana będzie sztafeta na trasie 
Pl. Zamkowy (trasa W—Z) — 
Belweder.  Startują sztafety 
Zrzeszeń i Organizacji Sporto 


Sportowych z okazji 
22 lipca. 


z przewodniczącym — 
na czele. W skład prezydium ti 
weszli przedstawiciele 
okręgowych związków 


wych z pochodniami, Przewi- 
dziany jest udział około 20 szta 
fet — (500 uczestników), Start 
sztafety nastąpi ok. godz. 21. 

22 lipca — w  godzinńch 
przedpołudniowych: 1) przyby- 
cie do Warszawy sztafet ZMO 
ze wszystkich krańców Polski; 
2) po zakończeniu uroczysto- 
ści otwarcia trasy W—Z odbę- 
dą się imprezy sportów wod- 
nych między mostami na Wi- 


Him BAOBZCZU MWCZSU..2 


Jutro rozpocznie się 
dalsza walka o punkty 


Po prawie miesięcznej przerwie, 
zespoły ligowe wracają do swej 
normalnej pracy, to jest do młócki 
o punkty, W niedzielę odbędą się 
tyłko cztery mecze, gdyż zawody 
Cracovia — Polonia (Warszawa) 
| Legia — Lechia zostały przeło- 
żone na 17-go lipca br. 

Łodzian najbardziejj śnteresuje 
spotkanie ŁKS Włókniarza z Po- 
lonią bytomską. Mimo, że goście 
znajdują się u dołu tabeli, bynaj- 
mniej nie należy ich lekceważyć, 


Dopiero dzisiaj 


STARTUJĄ 


kolarze Czechosł owaccy 

Ze względu na niepewną 
pogodę zapowiedziane na 
wczoraj międzynarodowe Wy 
ścigi kolarskie z udziałem 
kolarzy czeskich, zostały 
przełożone na dzień dzisiej, 
szy na godzinę 18_tą, 

Program zawodów poz. 


staje ten Sam, 


stwa, wybujałej żądzy i pociągu do wszetecznictwa, przeciw 
czemu tak piorunuje święty Paweł. Opanowały go występne 
myśli ż nie opuściły, dopóki karząca ręka sprawiedliwość: 
nie spoczęła na nim. Anti chwili nie żałował swego postęp- $ 
ku, nawet tam, na Bear Lake, gdzie miał czas otrząsnąć się{ 
z oszołomienia. Potem zaś starał się tylko usprawiedliwićk 
fałszywymi pozorami. Tak było. 

Teraz wszakże ojciec McMillan widzi, że Clyde wni- 
knął i pojął głębię swego grzechu, widzi prawdziwą skruchę 


Clyda i uważa, że wysłanie 


a przeciwnie uważać za groźnego 

Tymbardziej, że łodzianie mają as- 

piracje nsadowienia się na czele 

tabeli aż do końca rozgrywek. 
Mecz odbędzie się na stadionie 

gospodarzy o godz, 17-tej, 

rywala niedzielnych . zawodów. 


śle, które obejmą: defiladę je- 
dnostek  wioślarskich,  żeglur- 
skich, motorówek i kajaków 
orsz wyścig pływacki między 
mostami w skali ogólnokrajo= 
wej. 

W godzinach popołudniowych: 
finał Biegów Narodowych z us 
działem ok, 360 zawodników 4 
zawodniczek ze wszystkich wo- 
jewództw (zwycięzcy biegów 
wojewódzkich) — Stadion WP.;z 
spotkanie piłkarskie Wojsko — 
Milicja o Puchar  Prezydentą 
RP. — Stadion WP.; pokazy 
sportowe w boksie, gimnastyce 
przyrządowej, ząapaśnietwie, 
dźwiguniu ciężarów — w pār- 
kach w różnych punktach mia 
sta oraz. mecze piłkarskie due 
ne na boiskach j placach tolt 
cy; pokazy pływackie w godzi: 
nach wieczornych przy reflek= 
torach na pływalni St. UKF, 
na które złożą się: skoki d0 
wody zawody pływackie, mecz 
w piłce wodzej i festyn. 

Ponadto odbędą się raidy ko 
larskie dookoła województwa 
warszawskiego oraz Szereg dal 
szych imprez propagandowych 
na terenie województwa. 

Wstęp ma wszystkie impiezy 
będzie bezpłatny. 


W drasi derta uw Pradze 


Lomowski dopiero czwarty 


PRAGA (obst, wł.) W: czwartek, 
w drugim dniu »iędzynarodowych 
zawodów lekkoatletycznych Cze- 
chosłowacji, miotacz polski Łomcw 
ski, startował w rzucie dyskiem. 
W konkurencji tej Łomowski za- 
jął å-te miejjsce wynikiem 40,84 
m Zwyciężył w niej — Raicu (Ru- 
munia) — 44,22 m., przed Czecha 
słowakami Maudrą — 43,23 m, i 
Komuthem — 42,97 m. 

Z lepszych wyników, jaki 
uzyskano na tych zawodach, wy 
'mienić należy: 400 m. — Moina 


(Rumunia) 50,5 sek, 800 m. —An} 


derson (Szwecja) 1:57,2, rzut mło, 
tem — Nemeth (Węgry) 56,27 m 


nawróconego grzesznika na 


śmierć byłoby nową zbrodnią — wykonaną tym razem przez 


władze prawodawcze. 


Ojciec McMillan zgadzał się z poglądami wielu funkcjo- 
nariuszy więziennych, którzy byli przeciwni karze śmierci, 


uważając, że każdy zbrodniarz 


może jeszcze służyć państwu 


przez długie lata w jaki bądź spsoób, Był przeciwny takiej 
karze, nie mógł atoli uznać Clyda za zupełnie niewinnego. 
Czyż w niewinnym sercu mogłyby się zrodzić takie plany? 
Niech się Clyde przyzna przed sobą samym, czy istotnie 


cuje, że jest bez winy? 


Na próżno jednak ojciec McMillan wmawiał w Clyda, 
że obudziło się w nim sumienie i poczucie moralności, które 


teraz mogłoby inaczej pokierować jego czynami. Clyde nie 
czuł w swym sercu tak wielkiej winy, iaka mu zarzucano. 


£C. d. n. 


Zapowiedziany start Zatopka nie 
odbył się z powodu choroby naj- 
lepszego długodystansowca Cze- 


chosłowacji. 


Uśmiechnij się! 


VE KEK 4 


Ostrożny skoczek. 


= 
v 


budzisz 
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mnie 


bo: A więc, mój przyjaciela, 
o 


punktualnie 


